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Uroczysty dzień
obowiązku obywateli.

Subskrypcja Pożyczki Narodowej 
rozpoczyna się, jak  wiadomo we czwar 
tek dnia 28 bm .

Okienka we w szystkich m iejscach 
i urzędach, które przyjm ują subskryp
cję, otw arte będą od godziny 8 rano 
do późnego wieczora. Okienka te  nie 
zostaną zam knięte, dopóki nie odej
dzie od nich ostatni subskrybent.

Ze względu jednak  na konieczność 
obliczenia ogólnej sumy subskrypcji, 
co potrzebne jes t dla podania do w ia 
domości ogółu i zagranicy, niezm ier
nie pożądane jest, aby wszyscy oby
watele pragnący subskrybow ać Po
życzkę Narodową dokonali tego we 
w czesnych godzinach dnia.

P ierw szy dzień subskrypcji Po
życzki Narodowej ze względu na jej 
znaczenie, będzie dniem  uroczystym  
nietylko dla Państw a ale i społeczeń
stw a. W szystkie gm achy państwowe 
i samorządowe m ają być udekorowane. 
Pożądane byłoby, aby wszyscy oby
w atele a zwłaszcza w łaściciele sk le
pów udekorowali okna wystawowe u- 
dekorowali okna wystawowe fplakata- 
mi Pożyczki zielenią i flagam i o bar
wach narodowych.

Konferencja min. Becka 
z Neurathem i Goebbl- 

sem.
GENEWA. Śniadanie min. Becka 

z m inistram i Rzeszy Niemieckiej było 
dziś tu  w ypadkiem  dnia bardzo sze
roko kom entowanym . Ja k  się dowia
dujem y, w ciągu tego śniadania m i
nistrowie N eurath i Goebbels om a
wiali z polskim  m inistem ispraw  zagra 
nicznych szereg zagadnień polsko- 
niem ieckich i zastanaw iali się nad 
środkam i, kióreby utorow ały drogę 
do wytworzenia lepszej, niż obecnie 
atm osfery we wzajem nych stosunkach 
polsko niem ieckich.

W kaluarach sekretarja tu  gene
ralnego w skazują wszyscy na to, że 
kontakt osobisty odpowiedzialnych 
politycznie mężów stanu  na terenie 
genew skim , jak  wykazuje powyższy 
przykład, może doprowadzić do w yni
ków o wiele lepszych aniżeli dyplo
macja, pracująca na odległość przy 
pomocy w ym iany not i w ystąpień dy 
plomatycznych,

Polak na cze le  
Komitetu f in an so w eg o  Ligi.

GENEW A. Komitet finansow y 
Ligi Narodów wybrał wczoraj prof. 
Feliksa M łynarskiego na przewodni
czącego kom itetu  na okres roczny.

Jednom yślny wybór prof. M łynar
skiego świadczy o wielkim  autoryte
cie delegata polskiego, a jednocześnie 
stanow i także dowód uznania dla po
lityki finansowej Polski,

Zwinięcie w yd zia łów
na Politechn ice  W a rsza w sk ie j .

W ARSZAWA (tel. wł.) Na Poli
technice W arszawskie zw inięty został 
wydział inżynierji lądowej, inżynierji 
wodnej, oraz wydział geodezyjny. Ka
tedry wydziałów zw iniętych, obejmie 
nowoutworzony „wydział inżynierji* 
die kształcenia w zakresie [inżynierji 
lądowej, wódnej i geodezji.i

Bank Spółdzielczy Przemysłowców i Kupców
Z OGR. OOP.

w Częstochowie
przyjmuje subskrypcję na

6°|o Potyczkę Narodowa
na warunkach ob w ieszczenia  Ministerstwa Skarbu.

Końcowy etap w procesie o zabóistwo
ś. p. Chudzika.

9 pytań sądu.
SANOK. Rozprawa o zabójstwo 

Chudzika przeszła w ostatn ią  fazę. Sąd 
postanow ił przedłożyć 5 pytań głów
nych w spraw ie określenia winy: Ro
m ana Ja jk i, S tefana Stankiew icza i 
Bolesława D rewińskiego.

Nad pytaniam i tem i wyw iązała się 
dyskusja, w  której adw. Pieracki zgło 
sił dodatkowe pytania.

Po naradzie, trw ającej 1 i pół go
dziny, sąd przystąpił do dalszych ob
rad. Przewodniczący oświadcza, że 
sąd postanowił odrzucić wnioski obroń 
ców Ja jk i i Stankiewicza, co do po
staw ienia dodatkowych pytań, gdyż 
przewód sądowy nie dostarczył w tym 
kierunku dostatecznych m aterjałów . 
N astępuje odczytanie pytań, jak niżej:

1) pytanie główne: czy oskarżony 
Roman Jajko winien je s t, że w Brzo
zowie dnia 14 m aja 1983 r. w zam ia
rze zabicia W ładysław a Owoca strze
lił doń śrutem  z dubeltów ki i trafił 
w płuca, powodując ciężkie uszkodzę 
nie ciała, — zatem  w zamiarze po
pełnienia przestępstw a przedsięwziął 
działania, skierowane bezpośrednio ku 
urzeczew istnieniu tego zamiaru, lecz 
zamierzonego przestępstw a nie doko
nał;

2) pytanie ew entualne, na wypadek 
zaprzeczenia pierwszego głównego: 
czy oskarżony Roman Jsjko  winien 
jest, że dnia 14 m aja 1933 r. w Brzo
zowie, strzeliwszy do W ładysław a 0 - 
woca śru tem  z dubeltówki i trafiając 
go w płuca, spowodował u  "Wł. Owo
ca uszkodzenie ciała, które tylko chwi 
Iowo zagrażało życiu i naruszyły czyn 
ności narządów  ciała eonajm niej na 
przeciąg dni 20;

3) główne: czy oskarżony Roman 
Jajko winien jest, że w Brzozowie 
dnia 14 m aja 1933, strzelając do W ł. 
Owoca trafił śru tem  Chudzika i n ie u 
m yślnie spowodował jego śmierć;

4) główne: czy oskarżony Stankie
wicz winien jest, że z początkiem  1933 
r. aż do dnia 14 m aja 1933 r. w Brzo 
zowie kilkakrotnie nakłaniał Rom a
na Jajko do zabicia W ładysław a 0- 
woca;

5) główne: czy oskarżony Stankie
wicz winien jest, że z początkiem 1933 
r. aż do dnia 14 m aja 1933 r. w Brzo 
zowie był pomocny Romanowi Jajce 
przy popełnieniu przestępstw a w py
tan iu  pi er wszem, głównem  opisanego, 
a to czynem  przez udzielenie am unicji 
i czapki oraz przechowania strzelby i 
słowem — przez pouczenie go o spo
sobie obrony i zachowaniu się po do
konaniu przestępstwa;

6) ew entualne, na w ypadek zaprze 
czenia 4 pytan ia  głównego: czy oskar

żony Stankiew icz w inien jest, że w 
początkach 1933 r. aż do dnia 14 ma 
ja  1933 r. w Brzozowie w ielokrotnie 
nak łan iał Romana Ja jkę  do uszkodze
nia ciała W ładysław a Owoca, powodu 
jąc  fnaruszenie czynności narządów 
ciała, eonajm niej na przeciąg dni 20, 
za pomocą użycia broDi palnej;

7) ew entualne, na w ypadek zaprze 
czenia 5 pytania głównego: czy oskar 
żony Stankiew icz w inien jest, że z po 
czątkiem  1933 r. aż do dnia 14 m aja 
1933 r. był pomocny Romanowi Jajce 
w popełnieniu przestępstw a w pytaniu  
drugiem , ew entualnem , opisanego a 
to czynem  przez udzielenie am unicji, 
czaoki i przechowyw anie strzelby i 
słow em  — przez pouczenie go o spo
sobach obrony i zachowania się po 
dokonania przestępstw a;

8) główne: czy oskarżony Bolesław 
D rew iński winien jest, że z począt
kiem  1933 r. w Brzozowie k ilkak ro t
nie nakłaniał Stankiew icza do zabój
stw a W ładysław a Owoca, a więc do 
popełnienia przestępstw a;

9) ew entualne, na w ypadek zaprze 
czenia 8 pytania głównego: czy oskar 
żony Bolesław D rew iński w inien jest, 
że na wiosnę przed 14 m aja 1933 r. 
w Brzozowie, jako  powiatowy kom en
dant policji państw ., a więc urzędnik, 
m ający wiadomość o m ającem  być do 
konanem  zabójstw ie Wł. Owoca, za
niedbał przeszkodzenia tem u, a więc 
nie dopełnił swego obowiązku i dzia
łał tem  na szkodę in teresu  publiczne
go i prywatnego.

Mowa prokuratora.
Po odczytaniu pytań i odrzuconym  

wniosku adw. Spiegla, prok. Ausion 
rozpoczął swą m owę oskarżycielską.

W nocy 14 m aja rb .—mówi proku 
rato r — w Brzozowie na ulicy padł 
strzał, k tóry rozległ się głośnem  e* 
chem , gdyż ci, do których był skiero 
wany, to członkowie jednego ze stron 
nictw  politycznych. Zaczęto mniej lub 
więcej głośno tw ierdzić, że ten za
m ach na mjr. Owoca i ś. p. Chudzika 
jest zabófstwem politycznem . Zaczęto 
głosić, że spraw cy nie zostaną ujęci, 
że spraw a m usi pozystać niew yjaśnio 
na, a naw et, gdyby była wyjaśniona, 
to spraw cy nie będą pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej.

Gdy przystąpiłem  do dochodzeń, 
dochodziły m nie nieraz głosy, że szko 
da mojego trudu  i moich wysiłków , 
gdyż nie zdołam nikogo wyśledzić, bo 
inne poza m ną stoją czynniki, które 
do tego nie dopuszczą. W tak i i tem u 
podobny sposób szem rali ci wszyscy, 
którzy nie wierzyli, nie chcąc uznać, 
że państw o Polskie je s t państw em  pra

worządnem  i w których głowach nie 
mogło się pom ieścić, że stróż prawa, 
jak im  je s t prokurator, jes t dziś więcej 
niż kiedykolw iek przedtem , w ładny 
każdego przestępcę, bez Względu na 
jego m ajątek, czy stanowisko, pociąg 
nąć do odpowiedzialności karnej. Ma
jąc  pełne poparcie m oich władz prze
łożonych, zabrałem  się do pracy wyś
w ietlenia sprawy, ujaw nienia spraw- 
có s  i oddania ich pod sąd.

Trudy moje i sędziego śledczege 
zostały uwieńezpne pom yślnem i sku t 
kam i. Sprawcy ujaw nieni siedzą dziś 
na ław ie oskarżonych przed _ sądem  
przysięgłych Nie pom inąłem  żadnego 
spraw cy, którego wina została należy 
cie udowodniona.

Osoba Owoca 1 ś. p. Chudzika nie 
wchodziły w grę na szerszej poza brzo 
zowską, a naw et i brzozowskiej a re 
nie życia politycznego. Popełniono bo
wiem  pospolite przestępstw o zabój
stw a.

N astępnie prokurator opierając się 
na m aterjale, zdobytym w śledztw ie i 
w czasie postępow ania dowodowego, 
uzasadnia w inę poszczególnych oskar 
żonych.

Jajko  przyznał się do popełnienia 
czynu, bronił się jednak tem , że Owo 
ca chciał tylko postraszyć, a nie za
bić. On strzelał w górną część ple
ców, gdzie położone są główne orga
na, jak  serce, płuca itd . i świadom 
był tego, że strzał przez niego oddany 
może pozbawić życia Owoca tak , jak  
pozbawił życia Chudzika.

Prokurator nie uznaje m om entu 
wyższej konieczności, przewidzianej 
art. 22 KK., na który powołali się o- 
brońcy zarówno Ja jk i jak  i Stankiew i 
•za. Ja jko  działał pod wpływem na
m owy, wierzył, że wobec udziału 
Stankiew icza i Drewińskiego, śledztwo 
popłynie tak , że m u włos z głowy die 
spadnie.

Stankiew icz zeznał, żo od Drewiń
skiego dostał polecenie unieszkodli
w ienia Owoca. Stankiewicz twierdzi 
również, że w ykonując ten  rozkaz, 
m iał na m yśli tylko postrzelenie mjr. 
Owoca.

Prokurator opisuje następnie, jak 
doszło do porozum ienia między S tan 
kiew iczem  a Ja jką . Stankiewicz przy
znał się że poszedł z Ja jką  na m iej
sce czynu, przyznał się, że sprawdził, 
czy Owoca niem a czasem w domu. 
Przyznał się, że pouczał Jajkę, jak 
m a się bronić. Stankiewicz zasłania 
się D rew ińskim , ale przecież wiedział 
że nie wolno wykonywać rozkazów, 
które noszą cechy przestępstw a i tym  
argum entem  bronić się już nalej nie 
może.

Co do oskarżonego Drewińskiego 
w przeciw staw ieństw ie do oskarżo
nych Ja jk i i Stankiew icza, to przeczy 
on kategorycznie swej winie, przy
znaje natom iast poszczególne fakty , 
m. in. polecenie unieszkodliw ienia, 
dane Stankiewiczowi, aie unieszkodli
w ienia w powiecie. Twierdzi, że nie 
m iał na m yślij zabicia, że n ik t nie 
mógł tego inaczej zrozum ieć, jak ty l
ko jako legalne unieszkodliwienie O- 
woca.

D rew iński po aresztow aniu Ja jk i 
odwozi go sam  do więzienia, żegna 
się czule, ściska rękę i daje słowa 
otuchy.

Na nieprawdziw ość zeznania Dre. 
w ińskiegp w skazuje również okolicz

Dziś, w czwartek dn. 28 bm. uroczysty pierwszy dzień 
subskrypcji POŻYCZKI NARODOWEJ.



S tr .  2 -  8 Ł  O W  O N r. 221.

n o ść  o d e z w a n ia  s ię  D re w iń sk ie g o  o 
sędz i  K ra s z e ln ic k im  „ ta k i  sy n  e n d e k * .

W in a  J a jk i  i S ta n k ie w ic z a  n ie  ba* 
dzi w ą tp l iw o śc i ,  bo p rzy zn a l i  się , a 
p rz e w ó d  są d o w y  d ow odz i,  że D rew iń -  
s k i  j e s t  m o ra ln y m  s p ra w c ą  zbrodn i.

P o  an a l iz ie  p o sz czeg ó ln y ch  p y ta ń ,  
p ro k u ra to r  koń czy :

—  T y lk o  w e r d y k t  s k a z u ją c y !  p o 
t r a f i  p rz y w ró c ić  s p o łe c z e ń s tw u  p e łn e  
z a u fa n ie  do w ła d z  p a ń s tw o w y c h ,  a 
w  szczegó lnośc i  do w ła d z  b e z p ie c z e ń 
s tw a ,  to  z a u fa n ie ,  k tó r e  p o d e rw a l i  
sw o im  zb ro d n ic z y m  c z y n e m  D rew iń -  
s k i  i S ta n k ie w ic z .  N ie c h  w asz  w e r 
d y k t  będz ie  o d s t ra sz a ją c y m  p r z y k ła 
d e m  d la  w s z y s tk ic h  in n y c h ,  n ie g o d 
n y c h  n o szen ia  z a sz c z y tn eg o  m u n d u r u  
oficera ,  czy  s z e re g o w c a  po lic ji  p a ń 
s tw o w e j ,  że  t a k ,  j a k  p o s tą p i l i  k o m i 
sa rz  D re w iń s k i  i S ta n k ie w ic z ,  pos tę -  
p o w a ć  n ie  w olno , że w sze lk ie  teg o  
rodza ju  p o s tę p k i  s p o tk a ją  s ię  z jak -  
n a jo s t rz e jś z ą  r e p re s ją  ze  s t ro n y  w ła d z  
p ro k u ra to r s k ic h ,  s ą d o w y c h  i w szy s t-  
k ic h  p a ń s tw o w y c h .

P r z e d s t a w i c i e l e  p o w ó d z t w a  
c y w i ln e g o .

P o  w z n o w ie n iu  o b ra d  p rz e m a w ia l i  
p rz e d s ta w ic ie le  p o w ó d z tw a  cy w iln eg o  
a d w o k a c i  dr. P ie ra c k i  i Z ieliński.

A dw . P ie r a c k i  d łu że j  z a t r z y m u je  
się  n a d  p rz e b ie g ie m  ś le d z tw a ,  k ła d ą c  
sp e c ja ln y  n a c is k  n a  sposób  z a c h o w a 
n ia  'się w  ty m  o k re s ie  o sk a rż o n y c h  
D re w iń sk ie g o  i S ta n k ie w ic z a .  M ów ca  
p o d k re ś la  in ic ja ty w ę  i s i ln ą  w olę  s ą d u  
i p ro k u ra to ra ,  k tó rz y  z robili  w s z y s tk o ,  
co m oż liw e ,  a b y  d o w ieść ,  że n ie  d z ia 
ła  u  n a s  i n s ty tu c ja  n ie w y k ry ty c h  
sp ra w c ó w .

Proces lipski.
B E R L IN . T r a g ik o m e a ja  p ro ceso w a  

o p o d p a le n ie  R e ic h s ta g u  toczy  s ię  d a 
le j.  V an  d e r  L u b b e  n a  z a d a n e  m u  p y 
ta n ie  o d p o w ia d a  g łu p k o w a to .  N ic  n ie  
w ie ,  n ic  n ie  p a m ię ta  p om im o , że prze  
w o d n ię z ą c y  u s i łu je  n a p ro w a d z ić  go  n a  
w ła ś c iw ą  d ro g ę  sa m o o sk a rż a n ia .  Bez 
n a m y s łu  i z w ią z k u  o d p o w ia d a :  tak ,  
lu b  nie . G dy  p y ta ją  go  d laczeg o  p o d 
p a l i ł  R e ic h s ta g  i d laczeg o  u ło ży ł  og ień  
w  trz e c h  m ie jscach ,  v b n  L u b b e  u śm ie  
c h a  s ię  ty lk o  g łu p k o w a to .  R ó w n ież  
n ie m o ż l iw e  j e s t  u s ta le n ie  łączn o śc i  j e 
g o  z t r z e m a  B u łg a r a m i4 k tó rz y  o św ia d  
czają , że n ig d y  n ie  znali  L ubbego .

P O Ż Y C Z K A  
N A R O  O O  W A 
WŁASNEMI  SIŁAMI

— Dźwiękowe KINO „LUNA** S 3  ■
D ziś  i dni n a s t ę p n y c h  Najlepsza polska komedja m uzyczna p t

lego Ekscelencja Subiekt g łów n ych  - - - - -

l i .  T o m ,  Ina B a n in a  f i .  Ć w ik l iń s k a  i Inni S z w J e k o w yt y ?  a drn 1k
M O U T U ---------------------- S z c z e g ó ły  w  afiszach.

A w Genewie pustka 
i nuda.

Tylko za kulisem! dyskretna 
garaedy.

G E N E W A . D o ty c h c z a so w y  p rz e 
b ie g  14-go Z g ro m a d z e n ia  L ig i  N a ro 
d ó w  w s k a z u je  n a  z u p e łn y  b ra k  z a in 
te re s o w a n ia  n ie m  op in ji  p u b l iczn e j ,  a 
n a w e t  je g o  cz ło n k ó w .

Ł a w y  p u b l ic z n o śc i  i loża  p ra so w a  
ś w ie c ą  p u s tk a m i .  N ik t  s ię  n ie  spodz ie  
w a  ż a d n y c h  s e n sa c y j  w  p rz e b ie g u  d y  
s k u s j i  g e n e w sk ie j .

P o s ie d z e n ie  p le n a rn e  Z g ro m a d z e n ia  
odroczono  do ju tra ,  g d y ż  n ik t  d o ty c h 
czas n ie  z ap isa ł  s ię  do g ło s u  w  d y s 
k u s j i  g e n e ra ln e j .

P o n a d  w s z y s tk ie m i  s p ra w a m i  d o 
m in u ją  p o u fn e  ro z m o w y ,  to czące  się  
w  n a j ro z m a i ts z y c h  k o m b in a c ja c h  po
m ię d z y  d e le g a ta m i  p a ń s tw  z w ią z a n y ch  
p a k te m  c z te rech  1 S t a n a m i  Zjednoczo  
n e m i  coraz  i n te n s y w n ie j s z e  t e m p o  
t y c h  ro z m ó w  i p a n u ją c a  n e rw o w a  a t 
m o s fe ra  d o k o ła  n ic h  oraz  s z e re g  nie- 
d y s k re c y j  w s k a z u ją  n a  to, że  ro z m o 
w y  m a ją  p rz e b ie g  bardzo  u c ią ż l iw y  i 
że  p o z y ty w n e  ich  w y n ik i  są  rzeczą  
w  obecne j  n ie p e w n e j  s y tu a c j i  dość  
w ą tp l iw ą .

Z w raca  p o w sz e c h n ą  u w a g ę  fa k t ,  że 
f r a n c u s k i  p re m je r  D e k d i e r ,  k tó re g o  
p rzy jazd  by ł z a p o w ia d a n y  od d łu ż s z e 
go  czasu ,  d o ty c h c z a s  n ie  p rz y b y ł  i po 
d obno  n ie  w y b ie ra  się  w c a le  w  n a j 
b liż szych  d n ia c h  do G en ew y .

W  k u lu a r a c h  k o m e n tu ją  to  te m ,  że 
p re m je r  D a la d ie r  d o ść  p e sy m is ty c z n ie  
z a p a t ru je  s ię  n a  m o ż l iw o ść  u z g o d n ie 
n ia  s t a n o w is k a  p o sz czeg ó ln y ch  p a ń s tw  
z p a k tu  c z te re ch  n a  k w e s t j ę  ro z b ro 
jen ia .

Możliwość z a w a r c i a  konkorda tu  
między Sow ie tam i  a  W atykanem .

PA RY Ż, A g e n c ja  H a v a sa  donosi  
z W a ty k a n u ,  że  m o ż l iw e  jes t ,  iż w  
n a jb l iż sz y m  czas ie  p rz e d s ię w z ię te  zo 
s t a n ą  k ro k i ,  m a ją c e  n a  c e lu  n o rm a l i 
zac ję  s to s u n k ó w  z R osją  S o w ie c k ą .—  
W  k o ła c h  W a t y k a ń s k ic h  p o d k re ś la ją ,  
że S to l ica  A p o s to lsk a  n ig d y  n ie  ehe ia  
ła  s ię  m ie sz a ć  w  w e w n ę t r z n e  s p ra w y  
p a ń s tw .  D la te g o  u s t ró j  S o w ie tó w  nie  
s t a n ą łb y  n a  p rz e sz k o d z ie  do z a w a rc ia  
k o n k o rd a tu .  W a ty k a n  z a w a r łb y  k o n 
k o r d a t  w z a m ia n  za  z a p e w n ie n ie  w o l

n o śc i  w y z n a n ia  i z g o d z i łb y  s ię  n a  to  
że  k s ię ż a  w  R osji  by l ib y  r e k r u to w a n i  
z kó ł  p r z y c h y ln y c h  S o w ie to m .

Nie będz ie  „Amen* an i  „Alleluja*.
B E R L IN . K ościół e w a n g e l ic k i  w  

S a k so n j i  o f ic ja ln ie  o g ła sza ,  że w y ra z y  
„ A m e n *  i „ A l le lu ja ” n ie  b ędą  n a d a l  
w  n a b o ż e ń s tw ie  u ż y w a n e ,  p o n ie w a ż  
s ą  to  w y ra z y  p o c h o d z e n ia  h e b r a j s k ie 
go. Z a m ia s t  w ięc  w y ra z u  „ A m e n "  
będ z ie  s ię  m ó w iło  „Daj B o że”, a za- 
m ia s t  „ A lle lu ja *  —  „ P o c h w a lo n y

Gorgonowa w szpitalu.
K R A K Ó W . P rz y b y ł  do w ię z ien ia

k ra k o w s k ie g o  a d w o k a t  dr. W o źn ia 
k o w s k i  ce le m  o f ic ja ln eg o  z a w ia d o m ie 
n i a  G org o n o w e j  o w y ro k u  S ą d u  N a j 
w y ższeg o .  G o rgonow a , k tó ra  z m ien i ła  
się  bardzo  od c z a su  ro z p ra w y  k ra k o w  
sk ie j ,  n ie  m o g ła  ro z m a w ia ć  ze s w y m  
obrońcą .  S ie d z ia ła  o n a  j a k b y  s k a m i e 
n ia ła ,  u s ta  jej d rż a ły  i n ie  m o g ła  w y 
p o w ie d z ie ć  n a w e t  k i lk u  s łów . P ros i ła  
o b ro ń cę ,  ab y  z ja w i ł  s ię  za  k i lk a  d n i ,  
g d y ż  o b e c n y  s t a n  n ie  p o zw a la  jej n a  
p ro w a d z e n ie  rozm ow y.

W z w ią z k u  z te m  p rz y b y ł  do w ię- 
z ien ia  le k a rz  s ą d o w y ,  k tó ry  z b a d a ł  
G o rg o n o w ą  i po lec ił  n a ty c h m ia s to w e  
o d s ta w ie n ia  jej do sz p i ta la  w ię z ie n n e 
go , co te ż  u s k u te c z n io n o .

Do sz p i ta la  z o s ta ła  ró w n ie ż  p rz e 
n ie s io n a  „ K ro p e lk a ” , k tó ra  ró w n ie ż  z a 
n ie m o g ła  i je s t  chora .

P la n  da lszeg o  p o s tę p o w a n ia  ob ro 
n y  G orgonow ej zos ta je  u s ta lo n y  do- 
p ie ro  w  n a d c h o d z ą c ą  sobo tę .  W s o b o 
t ę  o b ro ń cy  b ęd ą  k o n fe ro w a li  z G o rg o 
no w ą .

O brońcy  p rz y s tą p ią  w  p ie rw sz y m

rzędz ie  do s t a r a ń  o p rz e n ie s ie n ie  Gor 
g o n o w e j  do je d n e g o  z n a jlep ie j  u r z ą 
d z o n y c h  w ięz ień , t. j .  do w ię z ien ia  w  
C ieszyn ie .

Potworna katastrofa 
żywiołowa

5 tysięcy  ofiar huraganu. — Całe 
m iasta w  gruzach,

M EK SY K . W s k u te k  sza le jącego  
h u r a g a n u  l iczb a  z a b i ty c h  w  re jo n ie  
T a m p ic o  w y n o s i  5.000 osób. T rzy  
cz w a r te  m ia s t a  u le g ło  c a łk o w i te m u  
zn iszczen iu .  S t r a ty  m a te r ja lD e  są  n i e 
ob licza lne . R z e k a  P a n u c o  w y s tą p i ł a  z 
b rz e g ó w , z a le w a ją c  oko liczne  m ie js c o 
w o śc i  M iasto  C iu d a d  V ic to r ia  ró w 
n ie ż  u c ie rp ia ło  w s k u te k  pow odz i.  H u 
r a g a n  zn iszczy ł  zb io ry  n a  w ie lk ie j  
p iz e s t rz e n i ,  aż  do T o x p a u  jna p o łu d 
n iu .

W  T a m p ic o  o rk a n  zn iós ł  z p o w ie rz  
c h n i  szp i ta l  cy w iln y ,  dw o rzec  k o le jo 
w y  i k o m o rę  celną. P a n u je  o b aw a , że 
p o d  g ru z a m i  zna laz ło  ś m ie rć  k i lk a s e t  
osób. W  C a rd e n a s  z n iszczen iu  u leg ł  
n a s y p  ko le jow y , w s k u te k  czego  z a b i 
ty c h  zos ta ło  20 osób. P o w ó d ź  za la ła  
t a m  niżej położone części m ia s tą ,  K o
le je  ob licza ją  sw e  s t r a t y  h a  m i l jo n  d o 
la rów .

Trzęsienie ziemi 
we Włoszech.

12 zabitych, 150 rannych.
L O N D Y N . W ło s k ą  p ro w in c ję  Ab- 

ru z z y  n a w ie d z i ło  s i ln e  t rz ę s ie n ie  
z iem i.

W e d łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  d a n y c h  
o f ia ra m i t r z ę s ie n ia  p ad ło  12 z a b i ty c h  
i zg ó rą  150 ra n n y c h .

W s t r z ą s y  p o d z iem n e  b y ły  n i e 
z w y k le  g w a ł to w n e .

O gn isko  t rz ę s ie n ia  z n a jd u je  s ię  p o 
m ię d z y  m ie jsc o w o śc ia m i  S u lm o n a  a 
P e s c a ra .

W A b ru z z a c h  odczu to  t r z ę s ie n ie  
z ie m i  w  w ie lk ic h  ro zm ia rach .

W  R z y m ie  z an o to w an o  ró w n ie ż  
k i lk a  l e k k ic h  w s t rz ą s ó w  p o d z ie m 
n y c h ,  k tó re  n ie  w y rząd z i ły  w ię k s z y c h  
s t r a t .

^XXXXXXXXXXXXXIXXXXXIXXXXXXXXXXX
X
X
X
X
X

Nagrodzony złotym medalem w Paryżu  i medalami na w ys taw ach  
w Łodzi i w C zęstochow ie

„ CREM L A C T O L I N
w y r o b u  jp. K lim kiew icza  w  C z ę s t o c h o w i e .

j a k o  n i e z a w o d n y  ś r o d e k  d la  p i e l ę g n o w a n i a  c e ry .
u s u w a  p ie g i ,  w ą g r y  i l i s z a je ,  u d e l ik a tn i a  i w y b ie ia  c e rę .  n a 
d a ją c  je j  ś w i e ż y  i m ł o d z ie ń c z y  w y g łąd .
n i e z b ę d n y  j e s t  d la  p a n ó w  p o  g o le n iu ,  ja k o  ś r o d e k  a n ty -  
s e p ty c z n y .  J

X  Cresn LfótoDn  
^  Crem botuim
^  Żądać we w szystkich  sk ład ach  ap tecznych  i drogerjach . y
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Konkurs literacki.
D a l s z y  c i ą g  p o e z y j  p . J .  G a j z l e r a .

E  O H A L E Ś N E .
„ W o ła ły  s ię  ec h a  po le śn y c h  g ó ra c h . . . ’ 

W  g łu c h e j  p u szczy  c zy h a łe ś ,  R y m w id zfe ,  — 
ec h a  le śn e  ci n io s ły  w ie ść  ta jn ą ,  
k tó r y m  s z la k ie m  ś m ie r te ln y  w ró g  i d z i e ,— 
n a  B o d z e n ty m , n a  S łu p ię ,  czy  Krajno...

W  c z a rn y m  le s ie  się  z w a r łe ś  z m o s k a le m ,  
tw a rz  so łd a c k im  b a g n e te m  rozdarta . . .  
n a d  k rw i  m łode j  b e z c e n n y m  k o ra le m  
św ię te  je d le  s ta n ę ły ,  j a k  w arta . . .

S rog i  bór s ię  sp rz y m ie rz y ł  z P o w s ta n ie m ,  
w  p łaszcz  z ie lony  u k r y w a ł  s t raceń ce . . .  
ko i ł  cisza, w e s tc h n ie n ie m ,  s z e p ta n ie m , 
k ła d ł  n a  g ło w y  p o szu m ó w  sw y c h  wieńce.. .

I sp e łn i ło  się  w  la sa c h  Ł y s ic y  —
—  w z g a rd ę  u ś m ie c h  n ie z ie m sk i  pokonał.. .  
z p o d o b izn ą  s y n a c z k a  w  p ra w ic y —
R y m w id  p ie rś  da ł  pod  s a lw ę  —  i skona ł . . .

. . .W ciąż  cię s z u k a m  w  Ł y so g ó r  dz iedz in ie  
jod ło  z c z a rn y m  n a  p n iu  o b ra z ik ie m  —  
by  z pod k o ry  w  s a m o tn e j  g o d z in ie  
ś w ię t ą  k u lę  w y d łu b a ć  koz ik iem .. .

C za rn ą  k u lę  p o w s ta ń c z ą  R y m w id a ,  
k r ą g łą  g r u d k ę  o łow iu  w  żyw icy .. .
.. .echo le śn e  n ie  pow ie , n ie  w y d a ,
k u ł  z b łą k a n y c h ,  k u l  t a m ty c h  —  w  jedlicy .. .

Ś w i ę t o k r z y s k i e ...
D ro g a  szara ,  j a k ie j  n ig d z ie  n ie m a ,  
g d z in ie g d z ie  o ł ta rz y k  n a  sośn ie ,  
u ję ty  k o n a ra m i  t r z e m a :
P a n  J e z u s ,  sk ło n io n y  m iłośn ie .. .

S iy ię to b o ry  po  g ó ra c h  n ie b ie s k ie — 
o z im in y  —  ś ró d p o ln e  k a m ie ń c e  —  
c h a ty  sza re  i p ros te ,  j a k  v d e jsk ie ,  
łą k i  —  s t r u g i  —  o lsz y n y — k aczeńce ., .

I  m o d rz e w ie  p rzy  b ia ły ch  k a p l ic z k a c h —  
Ś w ię te  J a n y  w  j a s k r a w y c h  k o lo ra c h  —  
c ic h e  w s ie — p e lą rg o ń je  w  d o n ic z k a c h  —  
m o d re  z m ie rz c h y  n a  g ó ra c h ,  n a  borach.. .
C icha  iasy b a k o w e  —  je d la n e —
p ie śn ią  w ie k ó w  s z u m ią c e  i g łu s z y  __
w a r tk ie  s t ru g i ,  s tu d z ie n k i  ź ród lane , 
w  p n ia c h  d rążo n y ch  b ijące  u  g ro s z y , .,
R d s a w y c h  so sen  od b ic iem  s ię  m ie n ią  
c ie m n e  s t a w y  — ź ró d l isk a  —  c ie k o ty —  
ja r z ę b in ą  ra d o s n a  cze rw ien ią  
n a d  p lec ione  poch y la  s ię  p ło ty .. .
P ie s e k  „ B u k ie t ” s ię  g rze je  n a  m u r k u ,  
ś n i  m r u k l iw ie  o s ło tn y c h  w ieczorach .. .  
— chłopy  w ozy ry c h tu ją  w  p o d w ó rk u  —  
co s ik  d łu b ią  przy  ko łach , rozw orach .. .
W ie ś  s ię  śm ie je  do s ło ń c a  śc ia n  b ie lą , 
w  g ę s te  s a d y  u k r y ta  t rześn iow e.. .  
pó l k i l im y  po g ó rach  s ię  śc ie lą  
w  p a sy  żó łte ,  z ie lone  i p łow e.. .
G ra n a to w e  lśnią, la sy  —  d a lek ie  —  
ta jn e  m ro c z n ą  Ł y so g ó r  leg en d ą . . .
— polne  k rzy że  s t ru c h la łe ,  k a lek ie ,  
p a t rz ą  w c h m u ry ,  co by ły  i będą...

W S Z Y S T K O  i NIC.
K iedy  s ię  z a b łą k a m y  w  s rog ie j  z a w ie ru sz e ,  
że  i d rzew o  p rz y d ro ż n e  n ie  d a  n a m  r a t u n k u  — 
w ic h r e m  b u rz y  śn ie g o w e j  ro z ś p ie w a jm y  d u sze  
i p i jm y  z s z a łu  nocy , j a k  z m o c n e g o  t ru n k u . . .  
. . .zaw iało  k a rc z o w isk a ,  w y rw y  I zagony ,  
w ic h e r  s ię  ta rz a  w  ś n ie g u  i po  p o la ć h  b u ch a . . .
— a w  te m  d z w o n e k  s ię  ozwie, w  z a d y m c e  zg u b io n y ,  
d ź w ię k  n ik ły ,  k tó ry  se rce  n a d z ie ją  o tu la . . .

Z p ie k ła  n o cy  z im ow ej,  z zaw ie i  i t rw o g i ,  
su n ie  zb aw czy  d y l iżan s  po  śn ieżne j  bezdroży,

co n as  ś w ia t ł e m  sp ro w a d z i  n a  z g u b io n a  d rog i  
i w  c ic h y  d o m  pow róc i ,  n a  g o śc in ie c  b o ż y . ,

. .i z a w rz e m y  jo d ło w e , m o c n e  ok ien ice ,  —  
s ta ry  s łu g a  rozpali  og ień  n a  k o m in ie ,—  
d ru h  d a le k i  s ię  zbliży  —  i spo jrzy  w  ź re n ic e  —  
i w  d u sz ę  ro z k a z a n ie m  św ię te j  s p ra w y  sp ły n ie . .

z g ia b ia łe m i  rę k o m a ,  ś ród  no cn e j  pom rok i,  
o d k o p ie m y  w  og ro d z ie  s ta re ,  z ió łk łe  d ru k i . . .  
. . .og ień  w  p ie c u  b u z u je  —  noc  odd a je  k rok i ,  
a c ien ie  św ie c  s ię  t łu k ą ,  ja k  z łow różbne  k ruk i . . .

M in ie  noc  św ię to k rz y s k a ,  s ro g a  noc w ic h ro w a ,  
s ionce  śn ie g i  z b łę k i tn i  i o b u d z i  p ta k i  —
— M ichcik  san ie  ry c h tu je — H ub w  u zd ećzk ę  c h o w a  
n a k a z  D Z IE Ł A  znów  w o ła  w  n ie o d g a d łe  szlaki... .

OGRÓD M IE JS K I W  K IE L C A C H .
(A n d rze j  R ad ek ) .

G dy  w  K ie leck im  og ro d z ie  z a k w i tn ą  k a s z ta n y ,  
p rze jd ę  c icho p a c h n ą c e  porankiem , u lice  
i n a  ła w c ę  w e .  s ło ń cu  s iądę ,  z a c z y tan y  
w  „S y z y fo w y c h  p r a c ” t r z y s ta  d w u d z ie s tą  s tron icę . .

O bok m n ie  s iąd z ie  s łodka ,  n ie z n a n a  d z ie w c z y n a j  
n a  ła w c e  złoży k s ią ż k i  z w iązan e  i n u t y  —
g d y  ze s ta re j  K a te d ry  zad zw o n i  g o d z in a  __
o d e jd z ie  c icho  w  s ło ń ce ,  j a k  w izja  B iru ty . . .

A  ran ie  s ię  m łodość  p rz y śn i ,  j a sn e  szczęśc ie  szko ły ,  
s u ro w y ,  izeźk i ,  c z y s ty  t r u d  A n d rz e ja  R a d k a —  
cz a r  ra n k ó w ,  na  w o ty w ę  d z w o n iące  kośc io ły ,  
m ia s to ,  t k l iw e — jak  s t a r a ,  dob ra ,  s iw a  m a tk a . . .

I pó jdę  p rzez  k w i tn ą c e ,  s ło n e c z n e  a le je  
k u  K arczó w ce ,  o d w ie c z n y m  u c z n io w sk im  d e p ta k ie m  
...ta s a m e  p łaczą  brzozy —  c u d n e ,  j a k  n a d z ie je  
t a m t y c h  la t ,  co s t ą d  m o d r y m  u lec ia ły  p ta k ie m . . .



Nr. 221. S Ł O W O 3.

T9 3 I t  i l l  X X  BĘDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYĆ w dz i a ł ani u  NIEDOŚCIGNIONE f t T l T T f l i r y J  Sp. z o g r .o d p .Zwiedzając W ystaję ' posłuch*ć —  STATOR
Q-- - -  T : Z a k t a d y R a d i o t e c h n i c z n e  -   —  !l nie|a "•

Ziaczenie moralne Pożyczki Narodowej.
Każda godzina i każdy dzień, ja

kie dzielą nas od niedawnego wyda
nia dekretu Prezydenta Rzplitej o za
ciągnięciu pożyczki narodowej, świad 
czą dowodnie, że apel rządu odbił się 
w społeczeństwie rozenansem pow
szechnym, potężnym i głębokim. Nur
tem przeczystym i pełnym powagi, 
nurtem niepowstrzymanym i bezu
stannym płyną deklaracje wszyst
kich sfer obywateli na pożyczkę dla 
Państwa. Imponująca, nadzwyczaj wy 
mowna rewja nieomylnego Instynktu 
państwowego i czujnego sumienia o- 
bywatelskiego! Dzisiaj wiemy już, że 
preliminowana suma 120 miljonów 
zostanie nietylko w terminie pokryta, 
ale, niewątpliwie, zostanie przez de* 
klarantów znacznie przekroczona.

Hojna subskrypcja pożyczki naro
dowej odbywa się w  surowych w a
runkach egzystencji, spowodowanych 
przez nieoszczędzający nas, zaprawdę 
bezlitosny kryzys. Podziw, szacunek 
i najwyższe uznanie budzi przede- 
wszystkiem szary heroizm mas pracu 
jących, wypróbowanie ofiarnych, zdra 
dzających bezgraniczne zaufanie 1 
przywiązanie dla Państwa, oraz prze
pojonych nowoczesną, niezbitą praw
dą gospodarczą, głoszącą ścisłą zależ
ność budżetu osobistego od budżetu 
Państwa.

Prawda — że pożyczając Państwu 
— oszczędzamy, że mamy do czynie
nia z doskonałą lokatą kapitału, z pa 
pierem wysoko oprocentowanym. Praw 
da, że dzięki pożyczce unikamy świad 
czeń podatkowych i skreślenia inwe- 
stycyj oraz redukcji płac. Ale czyż 
interes materjalny kieruje olbrzymią 
falą subskrybentów, obejmującą całe 
społeczeństwo? Nie! Nie interes ma
terjalny góruje w  społeczeństwie ławą 
spieszącem do subskrybeji pożyczki 
narodowej, ale rządzą niemi pobudki 
moralne: świadomość konieczności
państwowej, chęć dobrowolnej służby 
Państwu i wola niezłomna, aby w 
jednym zwartym i solidarnym szeregu 
spróbować walki z gnębiącem nas 
przesileniem.

Siła zgodnej opinji publicznej do
konała, że sprawa pożyczki narodo
wej stała się naszem najpilniejszem  
zadaniem chwili bieżącej, że Jej po
wodzenie stało się kwestją ambicji ! 
godności ogółu społeczeństwa i każ
dego obywatela. Nasza pożyczka, po
pularna już pożyczka narodowa, stała 
się leitmotywem rozmów w organi
zacjach społecznych i mieszkaniach 
prywatnych, mówi się o niej z uczu
ciem serdeczności, z dumą, z wiarą.

Pożyczka daje się obliczyć finan-
Diwiqkowy i C T V 1  A Uf V“ Kino -Teatr * V W w
N aigłośn iejszy , n ajk osztow n iejszy  i naj 
bardziej w yn ow n y dram at i w ysiłek

IH lI t lU E  flE K Ł S
W  rolach głów nych:

Ben Lfon & ° i  J e a n  H r i o w 
Junes Hal i  ‘. T i  Lucien Frieal
Kto n iew id zia ł tego  film u — ten w ogó  

le  nic podob nego n ieoglądał.

OBWIESZCZENIE
W yd ział H ip oteczn y  na pow iat C zęsto  

chow ski Sekcji II w  C zęstochow ie ob
w ieszc za , źe  otw arte zo sta ły  p ostęp ow a
nia spadkow e po zm arłych: ~

1) LEJZORZE - CYNIE KARMIOLE, 
w łaśc icielu  4/112 n iep od z ieln ych  częśc i 
nieruchom ości w  m ieście  C zęstochow ie  
p ołożon ej, oznaczonej Nr. h ipotecznym  
289repert hipot. .    ,

2) JUL JANIE-JANIE SLUZAŁKU, w łaś  
cicie lu  1/14 n iep od zieln ej częśc i n ieru 
chom ości w  m ieśc ie  C zęstoch ow ie p o ło 
żon ej, oznaczonych Ns Na hipoteczńem i 
1792 i 1918, oraz w ierzyc ie lu  1/7 części su  
m y 2000 rubli z %% i kancją 200 rubli, za 
b ezp ieczon ej na n ieruchom ości w  m ieś
cie C zęstochow ie p ołożon ej oznaczonej Na 
hipoteczn ym  669 rep ert hipot.

T erm in  zam knięcia  tych  postępow ań  
spadkow ych w yzn aczon y  zosta ł na dzień 7 
grudnia 1934 roku i w  tym  term in ie-esob y  
za in teresow an e w in ny się  s t a w  i 6 w  
W yd zia le H ip oteczn ym  Sekcji Ii-ej w  
w  C zęstoch ow ie dla zg ło szen ia  sw ych  
praw  pod skutkam i prekluzji. 
m. C zęstochow a, dnia 23 m aja a 1933 r.

Pisarz Hipotacsny.

sowo, ale ponadto pozostają jej nieo- 
bliczone jeszcze, wielkie skutki mo
ralne. Pokryje ona przecież nietylko 
nasze niedobory budżetowe, ale rów
nież pewne niedobory psychiczne.

Subskrypcja pożyczki okazała się 
dla nas wszystkich znakomitą szko
łą brania wspólnej odpowiedzialności 
za rozwój gospodarczy Państwa. Na
ród ujawnia dziś swą wielkość nie 
w pełnym uczciwego porywu roman
tycznego błyszczącem bohaterstwie, co 
zdawiendawna jest naszą tradycją, ale 
w dyktowanym przez rozum i interes 
państwowy czynie, szarym, choć tak 
dużej miary i w ten sposób zapocząt
kowuje nową, pełną skromności tra
dycję czynów wielkich a nieefektow
nych.

Subskrypcją pożyczki wewnętrznej 
daje Polska sobie i obcym wzorowy

KA L C N 0A R Z Y K
C zw rtek 28 w rześn ia . W acław a Kr. M.
W schód słońca o g. 5 39. Zachód 17.3.0

R eportaże radiowe z Mini
sterstwa Skarbu. Pierw szy ofic
jalny dzień subskrybeji 28 września  
skieruje uw agę całego narodu na re
zultaty rozpisanej Pożyczki Naro
dowej.

„Polskie Radjo” w porozumieniu z 
Generalnym Komisarzem Pożyczki N a
rodowej instaluje w gm achu M inister
stw a Skarbu obok biur Generalnego 
Komisarjatu Pożyczkow ego specjalne 
studjo radjowe, dzięki którem u bez
pośrednio ze źródła w szelk ich  infor- 
macyj nadawane będą specjalne re
portaże, uwypuklające przebieg sub 
skrypcji i nastrój całego kraju.

W iadom ości z przebiegu subskryp  
cji nadawane będą na w szystk ie roz
głośnie polskie, począw szy od godz. 
12 30 do późnego wieczora.

UrzQditicy wojskowi na po* 
łyczkQ. W dniu 28 b. m. na nad- 
Ewyczaiuem w alaem  zebraniu człon
kow ie Koła Urzędników Państw ow ych  
Adm inistracji W ojskowej podpisali d e
klaracje subskrypcji Pożyczki Naiodo 
wej w* w ysokości 75 tprocent uposa
żenia m iesięcznego.

Rzeźnia Mielska subikrybu* 
|G zł. 4.500. W dniu 22 b. m. na 
walnem  zebraniu pracownicy Rzeźni 
Miejskiej podpisali deklaracje subskryb  
cji Pożyczki Narodowej i tak robotnicy 
50 proc. zarobków m iesięcznych, a u- 
rzędnicy od 75 do 100 procent.

Podkreślić należy, że robotnicy sa
morzutnie zw ołali zebranie i spełnili 
uroczyście swój obowiązek w zględem  
Ojczyzny, podpisując pożyczkę w ogól 
nej kw ocie 4.500 zł.

Aptekarze za Potyczka Na
rodowa. Koło Aptekarzy Zagłębia 
Dąbrowskiego i m. Częstochowy, jako 
oddział Polsk. Pow. Tow. Farm. w  
im ieniu aptekarzy pow. częstochow 
skiego, będzińskiego, zaw ierciańskie
go i olkuskiego na zebraniu swojem  
w dniu 25 b. m. jednogłośnie uchw a
liło, aby w szyscy członkowie Koła nie  
zwłocznie przystąpili do subskrybo
wania Pożyczki Narodowej conajmniej 
w w ysokości uchwalonej przez Z a
rząd'G łówny PPTF. w  W arszawie.

Bacznpłi pochodniacy! —
W związku z uroczystem  rozpoczę
ciem  podpisywania Pożyczki Narodo
wej w dniu 28 b. m. na placu m agi
strackim , w której to uroczystości 
weźm ie udział Chór „Pochodnia”, 
wzyw a się w szystkich  członków do 
staw ienia się  w  lokalu własDym w  
dniu 27 b. m ., o godz. 19, w  celu  
odbycia lekcji.

Pociąg popularny do War* 
ssawy. Staraniem Związku Strze' 
leck iego w Częstochowie uruchom io
ny zostaje specjalny pociąg popularny 
na dwudniowy pobyt do W arszawy. 
Odjazd z Częstochowy w  niedzielę, 8 
października b. r. w  godzinach ran-

przykład przemyślanego działania pa- 
trjotycznego, supremacji interesu pań 
stwowego i zdolności do solidarnego 
czynu całego narodu. Czyn nasz w y
rasta nie na słomianym zapale, ale 
dźwignięty jest na niewzruszonym  
fundamencie skupionej woli. Kto dziś 
z politykierów wobec czynu pożyczki 
narodowej będzie spekulował na rze
komym rozdźwięku między rządem i 
społeczeństwem? Kto z wrogów Pol. 
ski—wobec zdumiewającej jednomyśl
ności naszej, czy w obliczu frontu 
wojennego, czy frontu gospodarczego 
—ośmieli się dalej szerzyć wersję o 
skłóceniu naszem i rzekomej anarchji?

Pożyczka narodowa jest zabezpie
czona nietylko w złotych w złocie i 
gwarantowana całym majątkiem Pań 
stwa, ale ponadto zabezpieczona jest 
w złotym kruszczu najszlachetniej
szych uczuć obywatelskich, a gwa
rantowana bezcennym majątkiem du
chowych wartości narodu.

nycb. Z biletów u lgow ych korzystać 
mogą w szyscy. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretarjat Związku Strzeleckiego, ul. 
Piłsudskiego 19, codziennie od godz. 
16 do 19 tej.

Odznaczenie. Inż. Henryk Lan
dau, kierownik cynkowni fabr. „Św ia
tow id” dekretem  Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej odznaczony został 
Krzyżem N iepodległości.

Ulgi dla drobnych 
kupców.

(telefonem  z W arszawy).
"Weszło w życie rozporządzenie Mi 

nistra Przem ysłu i Handlu, wprowa
dzające u lgi dla drobnych kupców w  
taryfie opłat głów nego urzędu miar i 
wag. Za legalizację odważników od 
50 deka w zw yż, opłatę obniżono o 20 
proc. Za sprawdzanie w sklepach na 
m iejscu w ag, obniżono opłatę z 8 zł, 
do 2 zł. 60 gr.

Danina malatkowa. Dziennik  
urzędowy M inisterstwa Spraw iedli
w ości nr. 25 z dnia 11 b. m. zawiera 
okólnik w sprawie staw ek oraz term i
nów rat nadzwyczajnej daniny mająt
kowej w I szej grupie kontyngento
wej. Grupa ta obejmuje rolnictwo, 
które obowiązane będzie w roku bie
żącym  u iścić tę daninę, zastępującą 
podatek m ajątkow y, w dwuch ratach, 
pierwsza do dnia 3o września w łącz
nie, a drugą do 15 listopada w łącz
nie. Danina w ynosi dla płatników  
podatku gruntow ego ponad 25 zł. do 
60 zł. — 22 proc., a dla płatników  
ponad 60 zł. rocznie — 44 proc.

Dyplomy dla wystawców.
Dyrekcja w ystaw y przemysłowej przy 
gotow uje dla w szystk ich  wystaw ców , 
którzy w pierwszej rewji naszego  
przem ysłu w zięli udział, artystycznie 
wykonane dyplom y uznania, ozdobio
ne pięknem ! zdjęciam i stoisk. Będzie 
to dla każdego n iezw ykle m iłą pa
miątką, św iadczącą dobitnie o w ypeł
nieniu obowiązku obyw atelsk łego.

Huta ”Stradom" nieczynna.
Huta szklana „Stradom” z powodu re 
moutu została na okres 4 tygodni n ie
czynna.

Odczyt w sali Rady Miel* 
Sklej. Zarząd Koła Pań LOPP. za
wiadamia, że w czwartek, 28 b. m., 
o godz. 18 tej, w sali Rady Miejskiej 
p. Zofja Brykalska w ygłosi odczyt pt. 
„U szczelnianie m ieszkań jako podsta
wa obrony rodziny na wypadek woj
ny*. W stęp bezpłatny.

Tragiczny koniec wyprawy 
zlodzieisklei. Do szpitala Najśw. 
Marji Panny przywieziono wczoraj 22 
letn iego m ieszkańca w si Liszka, gm. 
Grabówska, W acława 2urka, postrze
lonego w obie nogi.

Jak się dowiadujemy, Żurek wraz 
z kilku towarzyszam i usiłow ał doko
nać kradzieży, został jednak spłoszo  
ny i uciekając przed policją otrzymał 
postrzał w  nogi.

OBYWATELE!
W tw araem  zm aganiu o utrzyma

nie krwawo wywalczonej wolności po 
litycznej i gospodarczej stoim y znowu  
w ogniu walki. Brutalna zachłanność 
pruska i bezprzykładne ataki rozwy
drzonego hitleryzm u zmuszają nas do 
wzmożonej czujności, zmuszają nas do 
pośw ięcenia w szystk ich  sw ych sił i 
całej swej pracy na Ołtarzu Ojczyzny.

Zmieniły s:ę metody walki, ale 
walka nie ustała. Zgodnie z przewidy 
waniem  Marszałka Józefa PIŁSUDS- 
KIEKO nadeszły czasy,.,, „których 
znam ieniem  jest w yścig  pracy. Tak 
jak przedtem był w yścig  żelaza, tak 
jak przedtem był w yścig  krwi”.

I jak w  roku 1920 jedynem  hasłem  
było w szystko dla frontuI w szyscy na 
front! tak dziś naczelnem  hasłem  jest 
w szyscy na front gospodarczy, w szyst 
ko na Pożyczkę Narodową!

Hasło to m usi dotrzeć do w szy st
kich zakątków Rzeczypospolitej, m usi 
znaleźć gorący odzew w e w szystkich  
sercach!

Szybkość i w ysokość pokrycia P o
życzki Narodowej św iadczyć będzie o 
naszej zwartości wewnętrznej, stano
w ić będzie już sam  o sobie sukces 
nasz w polityce międzynarodowej.

W głębokiem  zrozumieniu faktu, 
że subskrypcja pożyczki ma być nie  
tylko stworzeniem  rezerw skarbowych, 
że ma być jednocześnie manifestacją  
naszej zwartości narodowej i woli zwy 
cięstw a na froncie gospodarczym. F e
deracja Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny" w zyw a w szystkich obywate 
li, by dali wyraz zewnętrzny sile prze 
pełniających ich serca uczuć:

. 1) przez m asow e w zięcie udziału  
w capstrzyku, który rozpocznie się ze 
braniem na placu przed m agistratem  
w dniu 27 września 1933 r. o god zi
nie 19.

2) przez uroczyste publiczne doko
nyw anie subskrypcji w dniu 28 wrześ 
nia b. r. od godz. 8 rano przy sp ec
jalnych stolikach na tym że placu.

Powiatowy Zarząd Federacji 
Polskich Źw. Obr. Ojczyzny 

w Częstochowie.
Zw. Inwalidów Woj. R. P. 

„ L8gjonistów Polskich 
„ Peowiaków 
„ Powstańców Śląskich 
„ Oficerów Rezerwy 
„ Podoficerów Rezerwy 
„ Rezerwistów.

Zawody straiackie w Kono
piskach. W niedzielę, 24 września  
rb., odbyły się w pobliskich Konopis
kach zawody strażackie VI rejonu, do 
którego należy 6 straży z gm in Dźbo 
wa i Konopisk,

0  godzinie 11-ej rano straże przy 
dźwiękach orkiestry w yruszyły na su 
mę do m iejscow ego kościoła pod do
wództw em  prezesa Okręgu, p. staro
sty E ustachiew icza, który wraz z mał 
żonką przybył na zawody.

Po sum ie odbyły się zawody, a na 
stąpnie skromne przyjęcie w nowowy  
budowanej rem izie strażackiej. Gości 
podejmował p. dyrektor Borkowski, 
który jest honorowym prezesem stra 
ży. O godzinie 4 po poł. p. starosta z 
m ałżonką opuścili Konopiska, żegnani 
entuzjastycznie przez strażaków i 
przedstaw icieli m iejscow ego społeczeń  
stw a.

Klwo-Teatr ..i>TmHTICr
D ziś i dni następnych

Piękny o w ysok iej w artości artystycz
nej podw ójny program.

K s i ę i n a  N a s z a
W  rolach głów nych: CLAUDIA VIT- 

RIX oraz JEAN TOULOUD.
Oraz drugi progoam

P a n i O n lc i ° D  GIMNASTYKI1 a n i e n n i  i p l a s t y k i
W  roli g łów nej: EW A  NOW AK

KHo-Teatr „ M U Z A “
W ielk i dram at m iłości pięknej k obiety

Boczna ulica
W  rolach głów nych: IRENE DUNNE i 
____________ JOHN BOLES

— o r a z  N A D P R O G R A M —

K R O N I K A .
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S k a ln ie  sabólcy.
Wczoraj na ławie oskarżonych w 

sądzie okręgowym zasiadł 38 letni 
wieśniak, Sebastian Pijet, oskarżony 
o to, że w dniu 4 Iipea b, r. we wsi 
Brzeziny Duże pobił swego sąsiada, 
Jana Ciurę, który wskutek obrażeń 
cielesnych wkrótce zmarł.

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Terpiłowski, oskarżał podprokurator 
Chawłowski. obronę w  imieniu oskar
żonego wnosił mec. Winnicki.

Sprawa ta  miała przebieg nastę
pujący:

Między Pijetem a Ciurą powstała 
kłótnia o to, że Ciura pasł krowę na 
miedzy obok pola Pijsta. W  wyniku 
kłótni Pijet zabrał krowę i zaprowa
dził ją do swojej zagrody. Wówczas 
Ciura zwrócił się do Pijeta i zażądał 
od niego zwrotu krowy, a kiedy ten 
odmówił, Ciura schwycił szpadel i za 
mierzył się na Pijeta, który szczęśli
wie uniknął ciosu.

W tym  momencie Ciura grubym 
kijem zadał kilkanaście uderzeń w 
głowę i bok swego przeciwnika tak 
siinycb, że Pijeta padł na ziemię bez 
przytomności i w godzinę p o t e m  
zmarł.

Sąd opierając się na ustalonych 
danych przewodu sądowego, skazał 
Sebastjana Pijeta  na cztery lata wię
zienia.

1 role «$lQzl®nla za rozrzu
cani® w MoniunSstgezmych.
Na wokandzie sądu okręgowego zna
lazła się wczoraj sprawa dwu m iesz
kańców Częstochowy, mianowicie A ' 
brama Szperlinga, oskarżonego o roz
rzucanie na u!. Wilsona odezw o t r e 
ści antypaństwowej oraz 20 letniego 
Chaskia Strossberga, oskarżonego o 
usiłowanie rozwieszenia transparen
tu komunistycznego na ul. Strażackiej.

Po przemówieniach stron sąd uznał 
winę obu oskarżonych za udowodnio
ną i skazał Szperlinga na 1 rok, a 
Strossberga na póitora roku wię
zienia.

Skazami!) rejent® lasiAsftle-
g®e W sądzie grodzkim cdbyła się, 
rozprawa karno skarbowa przeciwko 
rejentowi Jasińskiemu, oskarżonemu 
o fałszywe złożenie zeznań o obrocie 
za okres lat 1929 1931.

Przewód sądowy w odniesienia do 
niektórych pozycji zeznania o obrocie 
uznał rejenta Jasińskiego winnym 
fałszywego złożenia zeznania i mocą 
wyroku skazał notariusza Jasińskiego 
na 7000 złotych igrzywny.

W  stosunku do dependenta Jan- 
czykowskiego sprawę skierowano do 
prokuratora celem sformułowania aktu 
oskarżenia z art. 667 dawnego k. k,

W motywach ustnych sąd podkre
ślił, że niektóre pozycje ukrytego po
datku podlegają ustawowemu prze
dawnieniu.

NiassczęSIlnuy wypadek. Ro
botnik fabryki „Sta!”, Morawiec (Mi- 
rowska 63) przez nieostrożność zaw a
dził nogą o będącą w ruchu piłę m e 
chaniczną, która przecięła mu nogę 
powyżej kolana.

Kradzież j&Dlftfc, Natanowi 
Tejchnerowi (sam. Najśw. Marji P a n 
ny 14) z zamkniętego mieszkania przy 
ul. Chłopickiego 135 za pomocą do
branego klucza skradziono 70 kg. jab
łek  i gruszek, wartości 35 zł.

P & S a r  w  p o w i e c i e .  We wsi
Juijanów, gm. Lipie na szkodę Ba- 
deja Kacpra spalił się dom m ieszkal
ny, obora murowana, stodoła z desek, 
dv?a chlewiki i szopa drewniana, kry 
ta słomą. Straty wynoszą 4,220 zł. — 
Pożar powstał od zapalenia się sadzy 
w kominie.

Do akt Nr. Km 595/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęsto
ch ow ie IV rew iru z a m i e s z k a ł y  
w C zęstochow ie, p rzy  ul. N. Panny Marji 
Nr. 55 na zasad zie art. 602. K.P.C. ob w iesz  
cza, że  w  dniu 16 października 1933 r. od 
g. 12, od będzie się  licytacja  publiczna ru
chom ości, w e  w si Ponik, goi. Z łoty Potok  
pow . C zęstoch ow sk iego , składających się 
z 2 grem plarni, oraz m ebli dom ow ych, 
oszacow anych  na łączną sum ę 1030 zł.,
00 gr., które m ożna oglądać w  dniu lic y 
tacji w  m iejscu  sp rzed aży , w  czasie  w y 
żej oznaczonym .

C zęstochow a, dn 26 w rześn ia  1933 r. 
  Komornik St. Stodółkiewicz.

8)okA j um eblow any z u trzym aniem  do
1 w ynajęcia. A leja W oln ości 22, I piętro

POŻYCZKA NARODOWA 
W Ł A S N E M I SI ŁAMI

Częstochowa 
na froncie Potyczki Narodowej.

Ju tro  na placu m agistrack im  odbę 
dzie się  uroczysty  ak t  subskrypcji Po 
życzki Narodowej przez obywateli na 
szego m ias ta .  W obywatelskim wyścigu 
pomocy państw u s ta n ą  wszyscy w k a r 
nym ordynku, by zadokum entow ać tw a r  
dą i niezłomną wolę całego narodu u- 
trzym ania  gospodarczego  byiu, t a k  jak 
przed laty k rw ią  Niepodległość budow a
liśmy.

W dniu tym ca ła  C zęs tochow a  zgro 
madzi s ię  przy k asach  banków i s to l i 
kach subskrypcyjnych  na ulicach, by 
spełnić najlepiej pojęty obowiązek oby 
w atelski.  B raknąć  nie może tam  nikogo 

X
P rogram  u roczys to śc i  rozpocznie się 

capstrzykiem  w dniu dzisiejszym ś ro d a  i

o godz. 19 na placu m agis track im
W c z w a r te k  od godz. 8 rano  na pia 

cu m agistrack im  przy spec ja ln ie  u s ta  
wionych s to likach  rozpocznie  się  przyj 
mowanie zgłoszeń na Pożyczkę Narodo 
wą. Akt ten  poprzedzą  okolicznościowe 
przemówienia p rzedstaw ic ieli  władz, in 
sty tucyj, s to w arzy szeń  itd

Przez cały czas  u ro czy s to śc i  na pla 
cu m agis track im  k o n ce r to w ać  będą or  
k ies try .

Wzorem innych m ias t  polskich zw ra  
camy się do w szys tk ich  w łaścicieli  nie 
ruchom ości, w łaścicie li sklepów i miesz 
kań o udekorow anie  bram domów, wi 
tryn  sklepow ych i okien m ieszkań f la  
gami o ba rw ach  narodowych

EPIDEMJA ŚPIĄCZKI POD CZĘSTOCHOWA.
śmierć pierw sze! ofiary.

Od pewnego czasu prasa sygnali
zuje coraz częściej zdarzające się wy
padki śpiączki, kończące się zazwy
czaj śmiercią chorego. Ostatnio na 
łamach dzienników polskich pojawiły 
się krótkie wzmianki o zanotowanych 
tu  i owdzie wypadkach strasznej cho
roby. Nie miały one, zdawałoby się 
napozór charakteru epidemji, gdyby 
nie okoliczność, że powtarzają się one 
coraz częściej, a dziś notujemy pierw 
szy wypadek w naszym powiecie.

W niedzielę dn. 17 bm na uroczystości 
odpustowe do Częstochowy przybył 
60-letni mieszkaniec wsi Aleksandrja 
gm. Dźbów Tomasz Niemiec, który 
po jednodniowym pobycie na Jasnej 
Górze powrócił wraz z kompanją do 
swej rodzinnej wsi.

W kilka godzin po powrocie do 
domu Niemiec zachorował i położył

się do łóżka, przypuszczając, że cho' 
roba ma swe źródło w przemęczeniu 
uciążliwą, z uwagi na jego wiek. po
dróżą. Tymczasem zaczęły coraz sil 
niej postępować objawy znużenia i 
senności i Niemiec zasnął snem k a 
miennym. Rodzina uważała to za 
objaw bardzo dobry, skoro jednak sen 
trwał już drugi dzień zaniepokojono 
się o stan zdrowia chorego, który b u 
dzony nie odzyskiwał ani na chwilę 
przytomności i przedsięwzięto cały 
szereg zabiegów, które nie dały jednak 
żadnego rezultatu. W tym stanie Nie
miec ani na chwilę nie przebudził się 
i spał snem bezprzytomnym przez 3 
dni i 20 września zmarł.

Śmierć jego wywołała w całej oko 
licy przygnębiające wrażenie a pierw
szy wypadek śpiączki w naszym po
wiecie wywołał poruszenie.

PedróS w „H lernane" rs 
cudzym rowerze. Benedykt Woj
ciechowski jest  zwolennikiem turysty 
ki i pasjami chciałby odbywać podró
że. Tembardziej—jeźeii lokomocja nic 
nie kosztuje. Oto poryczył on sobie 
rower od p. Zofji Stefańskiej (Baiba 
ry 46) i wyjechał na nim w „niezna
ne*. O eskapadzie p. Benedykta posz
kodowana zameidowała policji.

N ieudane włamanie. Do skie 
pu „Jedności” przy ul. Kilińskiego 19 
usiłowali dostać się zapomocą wła
mania złodzieje, zostali jednak spło
szeni i zbiegli.

Fałszerze l kolporterzy fał 
szywyek plenledzy pod klu 
czem. Częstochowski wydział śledczy 
aresztował i osadził pod kluczem szaj 
kę, złożoną z 9 osób, która fabryko 
wała fałszywe złotówki i półzłotówki 
i puszczała je w obieg. Aresztowani 
zostali: Tadensz Łukasik, Józef Gret- 
ner, Władysław Głąb, Marjanna He- 
bek, S ttfan  Hebek, Bolesław Hebek, 
W ładysław Skrzypczyk, Marjauna 
Krzysztofik i Florentyna Szwed.

Co ile  ile ło  z zegarkiem! Ta
deusz Kurzak (Al. Wolności) oddał 
do naprawy zegarmistrzowi Hipszero- 
wi w I Alei zegarek złoty, wartości 
120 zł., który Hipszer przywłaszczył 
s.-bie, a na kilkakrotne upominania 
poszkodowanego daje KurzakowI i n 
ny zegarek lub 50 zł. gotówką,

Co ieszsze skradziono! Min-
dli Koplowicz (Katedralna 8) skradzio 
no z torebki na Starym Rynku 12 zło
tych.

— Z zamkniętej komórki na szko- 
dę Szczepana Kika (Kaczorowska 27) 
skradziono obranie, wartości 30 zł.

— Magdalenie Wójcik (Kaczorow
ska 27) skradziono 2 króliki i 2 kg. 
pierza.

Giełda.
Dolar — 5.75.
Funt szteriingów — 27.47.
Frank szwajcarski — 172.57.’
Frank francuski —84 86
Marka niemiecka — 27,50
Korona czeska — 26.45.

Odpowiadamy-
P ani Zetce — w m. Nowe prawo 

małżeńskie w życie jeszcze nie w e
szło. Niemniej już teraz możemy P a 
nią zapewnić, że rozwody po wejściu 
w życie nowego prawa małżeńskiego 
nie będą łatwe. Prawo to będzie s ta 
ło nadal na straży ścisłego związku 
małżeńskiego, zwłaszcza gdy chodzi o 
los i zabezpieczenie bytu dzieci. Dla 
Dlatego niech Pani sobie wiele nie 
obiecuje. Owszem, możność zawiera
nia ślubów cywilnych będzie przewi
dziana. Ale z rozwodami gorzej. Dy
skrecji naszej może być Pani pewna, 
zwłaszcza, że nie mamy Jej nazwiska 
ani adresu.

Konkurs literacki 
Słowa Częstochowskiego

Kupon Nr. 2
Za najlepszy u tw ó r  uważani:

Tytuł u tw o ru ___________________________

A u t o r _________________ ______________

Imię i nazw isko  czytelnika

A dres

Do akt Nr. Km. 1355 1933-3.
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu G rodzkiego w  R adom 
sku rew . II W acław  W oźniakow ski z am. 
w Radom sku przy ul. P rzedborskiej 35 
na zasad zie  art. 602 K.P.C. o b w ieszcza ,że  
w  dniu 10 października 1933 r. od godz. 10 
rano na pokrycie n a leżn ośc i Karola Ra
czyńsk iego  odbędzie się  licytacja  publicz 
na ruchom ości, należących  do Piotra 
S zczep o ck ieg o  w  jeg o  lokalu w  Rzekach, 
gm. Rzeki składających się  z m aszyny  
do w yrobu dachówki (tearpiówki) z|300 pły  
tami firm y „Rzewuski", oszacow anych na 
łączną sum ę 660 zł., które m ożna oglądać  
w  dniu licytacji w  m iejscu sp rzed aży  w 
czasie  w yżej oznaczonym .

Radom sko, dn. 19 w rześn ia  1933 roku.
Komornik W. Woźniakowski

Z RflDOMSKFL
— Zfazcf Kół Gospodyó Wie] 

S k le i ł .  Sekcja Kół Gospodyń W iejs
kich przy O.T.Q. i K.R., organizuje na 
dzień 1 października b. r. walny zjazd 
w Radomsku. W  związku ze zjazdem 
zostanie urządzona przez sekcję K.G.W. 
wystawa, która mieścić się będzie w 
salach Rady Powiatowej, przy ul. Koś
ciuszki 7, II piętro. Zjazd rozpocznie 
się o godz. 10 Mszą św. w kościele 
parafjalnym, a następnie w sali Rady 
Miejskiej odbędą się obrady. Zjazd ze 
względu na charakter Jaki będzie no
sił, jakoteż wystawa, budzi w Badoms 
ku ogólne zainteresowanie.

Sekcja K.G.W. przy O.T.O. i K .R , 
po rozłamie w roku ubiegłym, liczyła 
tylko 2 koła. Dzięki usilnej i wytrwa 
łej pracy zarządu sekcji, a szczególnie 
jej przewdniczącej p. A. Giełżyńskiej, 
jak również niemniejszej pracy instruk 
torki p. Sokołowskie], sekcja K.G.W. 
liczy obecnie 14 kół, mając 337 człon
kiń.

Celem pracy K G.W, jest podnie
sienie poziomu centralnego i oświato
wego wsi, przez prowadzenie w posz
czególnych kołach pogadanek, konkur 
sów i kursów. Przeprowadzone zostały 
kursy szycia i kroju, trykotarstwa, 
higjeny, hodowli dróbiu, hodowli 
warzyw, kurs gotowania, pieczenia, 
przetworów warzywnych, owocowych, 
potraw z soi i t. p-.

Na terenie powiatu prowadzone są 
konkursy ogródków warzywnych i 
zdrowia w chacie wiejskiej.

Zebrania w kołach odbywają s ą 
conajmniej raz w miesiącu, na któ
rych prowadzone są cematy oświato
wo gospodarcze.

Wspomniana powyżej wystawa bę 
dzie pokazem prac poszczególnych kół, 
jakoteż da możność poznania szersze
m u ogółowi społeczeństwa miejscowe
go i powiatu, wyników pracy, przy 
podnoszeniu kultury gospodarczej wsi 
polskiej.

— Z SQCl®. Marjanna Zeler (Spor
towa 15), została skazana przez sąd 
grodzki aa przywłaszczenie sobie na 
szkodę Stefana Szczepańskiego z Ra 
domska spodni, kamaszy, dokum en
tów i różnych drobiazgów, na 2 m ie
siące aresztu. Wykonanie wyroku za
wiesił sędzia na 2 lata.

Zarząd miejski m. Radomska ogła
sza przetarg na sprzedaż drewna użyt
kowego sosnowego.

Około 1,500 m tr 2—ze zrębu i 
„ 4.500 „ — starodzewia

W adjum —lO°/0 sumy oferowanej.
Termin składania ofert w zakry

tych kopertach do dnia 7 październi
ka 1933 r.

Otwarcie ofert 9 października r. b.
Wiadomość o warunkach przetar

gu i umowy na miejscu.
Komisarz Rządowy:

Wł. U n d ick l.
 gnni|n«

l DSTflTMlEJ CHU1L).
Wyrok w procesie 

sanockim.
O godz. 21.20 zwierzchnik ławy 

przysięgłych Jan  Ambicki odczytał 
następujący werdykt: Na pytanie pierw 
sze 12 głosów „nie” (pytanie drugie 
12 głosów „tak”), pytanie trzecie 12 
głosów „tak”, pytanie czwarte 12 gło
sów „nie”, na pytanie piąte 12 głosów 
„nie”, na pytanie szóste 12 głosów 
„ tak”, na pytanie siódme 12 głosów 
„ tak”, na pytanie ósme 12 głosów 
„nie”, na pytanie dziewiąte 12 głosów 
„nie”, na pytanie dziesiąte dodatkowe 
(postawione wczoraj wieczorem na żą 
danie przysięgłych) 11 głosów „ tak” 
i 1 głos „nie”.

Zkol9i przewodniczący oddał głos 
prokuratorowi celem postawienia wnio
sku co do wysokości kary. Następnie 
przemawiali obrońcy oskarżonych.

Wyrok.
Sąd ogłosił o godz. 23,40 wyrok, 

mocą którego oskarżony Roman Jajko 
został skazany na 2 lata więzienia, 
st. post. Stankiewicz na 2 i pół roku 
i komisarz Drewiński na 5 lat więzie
nia, na podstawie par. 236 i 230 k. k. 
Powództwo cywilne zostało przyznane.
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K  a d z i  m  y  
p g in i  D o m u .

M o ste k  barani  z kaszą.
Tłusty mostek baraoi ponarąby- 

wać, aby można po upieczeniu żeber
ka ładnie porozdzielać. Piekąc mostek, 
dodać trochę łoju baraniego, osobno 
usiekanego i polewać pieczeń wodą, 
aż mostek zacznie się rumienić.

W tedy pokryć go łagodną cebulą 
pokrojoną w plastry i podlewać t łusz
czem, który wypłynął z mięsa. Osob
no ugotować kaszy czarnej (grycza
nej) c solić, dodać łoju baraniego i 
-wstawić do pieca, aby kasza się do
piekła. Na półmisku rozdzielić bara
ninę upieczoną, pokryć cebulą duszo
ną i sosem z pieczeni. Jeść tylko go 
rące, bv tłuszcz nie zastygł.

J a k  s ię  pozbyć „ g ę s i e j  skórki".
Wiele pań posiada na udach i ra 

mionach t. zw. „gęsią skórkę*, nazwa 
ną tak, gdyż przy dotknięciu czyni 
wrażenie skórki gęsi oskubanej z pie
rza. Nie chodzi tu  o objaw przejścio- 
wy, który powoduje silne wzruszenie 
lub zimno. Chodzi o skórę chropowa 
tą, na której tworzą się małe blado
różowe, gęsto usiane grudki, które 
łuszczą się gdy po nich przesuwać 
ręką. Ponieważ z „gęsią skórką* ko
jarzy się zazwyczaj pojęcie, że posia
dają ją kobiety wykazujące pewne 
zboczenie układu nerwowego, a prze
ważnie złośnice, przeto panie posiada
jące taką skórę powinny się jej poz
być. Najlepiej stosować ciepłe k ąp ie 
le z dodatkiem otręb, oczyszanej so
dy boraksu i krochmalu. Po kąpieli 
należy miejsca wzmiankowane natrzeć 
kremem udelikatniającym. Świetnie 
działa odpowiedni masarz.

Z dniem 1 paździe rn ika r. b. z a czn ie  s ię  ukazyw ać  
pod redakc ją  TADEUSZA ŚWIĘCICKIEGO i LEONA POMI- 
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Życie organizacyjne ludności polskiej
w Czechosłowacji.

Ludność polska na Śląsku Cieszyn 
skim wykazuje niezwykłą aktywność 
w utrzymaniu s ta ru  posiadania i z 
zadowoleniem stwierdzić należy, że 
mimo warunków wysoce nieprzychyl
nych, mniejszość polska wytrwale 
pracuje we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. Ogrom wykonanej

szkól wydziałowych, 11 ludowych, 2 
szkoły gospodarstwa wiejskiego i 53 
ochronek. Szalejący kryzys gospodar
czy hamuje obecnie jej działalność 
społeczną na większą skalę. Walcząc 
od dłuższego czasu z ogromnemi trud 
nościami finansowemi, stara się Ma
cierz Szkolna o upaństwowienie kilku
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S P R Z E D A Ż  WYROBÓW 

FABRYKI

„ŻYRARDÓW
MARJA GRRBCÓWNR

Radomsko, Reymonta 1.
W  z w ią z k u  z s e z o n e m  j e s i e n n y m  
s k l e p  z o s t a ł  z a o p a t r z o n y  
w  d u ż y  w y b ó r  p ł ó c i e n  o b r u s ó w  i 
r ę c z n i k ó w ,  o r a z  t o w a r y  f l a n e lo w e ,  b a 

w e ł n i a n e  i w e ł n i a n e . .

N in ie j s z e m  z a w i a d a m i a m ,  iż z o s t a ł  o tw a r  
ty  S k ład  Konsygnacyjny m y d ł a  do p r a  
n i a  i m y c ia  G ó rn o ś l ą s k ie j  F a b r y k i  C h e 
m ic z n e j  „ P a lm a "  C z ę s to c h o w a  II I  A le j a  
50. S k ł a d  z o s ta ł  z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s 
tk ie  g a tu n k i  m y d ła ,  n a jw y ż s z e j  jak o śc i ,  
c e n y  n isk ie .  D la  p p .  k u p c ó w  s p e c j a l n e  r a 
ba ty .  D o m  H a n d lo w y  I I I  A le j a  50.

pracy kul szkół, a w pierwszym rzędzie gimnaz
turalno oświatowych gosoodarczych i jum  orłowskiego. Upaństwowienie te-
soołecznych podają do szerszej wiado go gimnazjum zostało juz przyrzeczo
mości riczDe sprawozdania p o iczeg ó l  -»  —  “ “
nych instytucyj.

Mniejszość polska w Gzechosłowa- 
cji posiada należyte zrozumienie ko
nieczności uniezależnienia się gospo
darczego, stara się usilnie o stworze
nie mocnych podwalin gospodarczych, 
które umożliwiłyby jej swobodny roz
wój. Ostoją gospodarczą ludności pol
skiej jest Centralna Stowarzyszenie 
Spożywcze dla Śląska w Łizacb, po
siadające 113 filij, rozsianych po ca. 
łym terenie Śląska Cieszyńskiego. Sto 
warzyszenia Spożywcze skoncentowa- 
ne są w Związku Polskich Stowarzy
szeń Spożywczych, go  którego należą 
3 wielkie spółdzielnie, liczące 18.000 
członków i 126 filij. Oprócz powyższe 
go związku utworzył się w roku 1932 
podobny związek pod nazwą .Związek 
Spółdzielni Polskich” w Czeskim C ie
szynie, który łączy 23.000 członków 
w 93 spółdzielniach. Osiągnięte w tcj 
dziedzinie zdobycze dają obfity plon, 
przyczyniając sią w wielkiej mierze 
do utrwalenia stanu posiadania lud
ności- polskiej na Śląsku czeskim.

W ztrowo również zorganizowane 
jest szkolnictwo polskie w Czechosło
wacji. Fundam entem  jego jest Macierz 
Szkolna, instytucja która utrzymuje a 
własnych funduszów 1 gimnazjum. 7

ne przez kompetentne czynniki czes-

Liczba dzieci, uczęszczających do 
szkół polskich stale się zwiększa. W 
roku szkolnym 1929 30 liczba ogólna 
dzieci, pobierających naukę w szko
łach polskich wynosiła 11 400, a ostat 
nio wzrosła do 12 650. Gimnazjum or 
łowskie liczy około 400 uczniów i po 
siada opinję wzorowego zakładu nau
kowego.

Opiekę społeczną nad ubogą w ar
stwą polskiego ludu śląskiego rozta
cza PoLka Krajowa Rodzina Opiekun 
cza, która organizuje rok rocznie ko- 
lonje letnie dla ubogiej dziatwy szkol

nej, udziela wsparcia bezrobotnym ro 
botnikom polskim itd. Praca postępu
je naprzód a wyniki są niezaprzecze-
nie duże.

Symbolem jedności, oddającej spra 
wie polskiej wielkie usługi, to „Korni 
tet Międzypartyjny”, jednoczący trzy 
potężne stronnictwa, jak: Związek Sią 
skich Katrlików, Stronnictwo Ludowe 
i Polską Socjalistyczną Partję Robot
niczą. Reprezentując najwyższą władzę 
polityczną, kieruje całokształtem ży
cia politycznego na Śląsku i decyduje 
we wszystkich ważniejszych pociąg
nięciach. W okresie przedwyborczym 
Komitet ten  doprowadził do sk u tk u  
blok wyborczy, dzięki któremu mniej 
sześć polska w Czechosłowacji w 63 
gminach zdobyła absolutną większość. 
Tam, gdzie większość stanowią Pola
cy, wybory do rad gm innych i uiiej-
skich są zgóry przesądzone na korzyść 
Polaków, gdyż występują oni soPdar
nie bez względu na przekonanie poli
tyczne. W wyborach do parlamentu 
Polacy uzyskali 2 mandaty poselskie, 
a w s e j m i e  krajowym w Bernie posia 
dają 1 posła.

Z zadowoleniem należy również 
podkreślić fakt uprawnienia z zamiło
waniem przez warstwy robotnicze po 
męczącej pracy zawodowej g im nasty 
ki i różnych sportów. „Siła” , „Sokół” 
oto towarzystwa, które opiekują się 
specjalnie sportem i wychowaniem fi 
zycznem. Ponadto istnieje 11 klubów 
sportowych, uprawiających _ sport 
wszechstronnie, które cieszą się nieby 
wałem zainteresowaniem.

Wśród młodzieży szkolnej znako
micie rozwija się harcerstwo, liczące 
dziś 27 drużyn męskich i 18 drużyn 
żeńskich.

Polska mniejszość w Czechosłowa
cji, mogąc służyć za przykład każde
mu społeczeństwu, z ufnośc'ą spoglą
da w przyszłość. Za tak owocną pra
cę nad utrzymaniem polskiego dziec
ka i stanu posiadania należy się lud
ności polskiej w Czechosłowacji wiel
kie uznanie.

CZŁOWIEK* ZW IERZĘ.
W domu nr. 17 przy ul. Feiiska 

Peila w Sosnowcu przeżywała od lat 
kilku cichą tragedję* 11-letnia dziew- 
czynka.

Mieszkańcy tej ulicy oddawna za
ciekawieni byli tłumionemi jękami, 
dochcdząctmi pod nr. 17, z miesz
kania brukarza Tomasza Chmielarczy 
ka, ciekawość ich jednakże zbywano 
lakonicznie. Dopiero teTaz ponura ta 
jemnica tego domu wyszła na światło 
dzienne.

Ostatnio przechodnie, słysząc roz-

dzitrający płacz dziecka, wezwali po
licjanta, Który wkroczył do m ieszka
nia Chmielarczyków, Oczom owego 
policjanta przedstawił się okropny wi 
dok. Na podłodze leżała w stanie na- 
wpółprzytomnym pasierbica Chmie
larczy ka, 11 letnia Wanda, przykryta 
brudnym łachmanem, z :pod którego 
wyglądały straszliwe blizny i świeże 
raDy od pobicia gumą(Il) okaleczonego 
dziock̂ B

Nieszczęśliwą dziewczynkę, wobec 
ciężkiej rany na głowie i zapalenia

FELIETON.

Sen nocy jesiennej.
Mimo, iż od dwumiesięcznej ku

racji w Vichy minęło zaledwie pnrę 
tygodni, pan rejent poczuł tego w ie
czora znajome bóle w okolicy w ątro
by, a może zresztą śledziony — co by
ło dowodem irytacji i ciężkich ''przejść 
natury  moralnej.

Powodów irytacji należałoby szu
kać w fakcie ogłoszenia 6 proc po
życzki wewnętrznej. Ona-to, ta naro
dowa pożyczka, leżała panu rejentowi 
na wątrobie.

Miarę goryczy przepełniła enuncja
cja prezesa rejentów pana Z, Hilbnera, 
który nawołując do subskrybowania 
pożyczki oświadczył, że „notarjat _ nie 
może się dać wyprzedzić p n e z  inne 
grupy społeczne w gotowości do naj
wyższego wysiłku dla debra publicz
nego”. . . ,

Mimo bólów wątroby i cierpień na
tury moralnej, zirytowany rejest, jako 
człowiek niepozbawiony poczucia h u 
moru, skonstatował w duchu, ze 
procent od dochodu z r. 1932 ofiaro
wane przez kolegów-rejentów na po
życzkę wewnętrzną, to j e d n a k  stosun
kowo mniej od 6 proc. od zysków i 
pro mille od obrotu tegoż roku — za
ofiarowanych przez inne „gmpy spo
łeczne”, i że koledzy rejenci, mimo 
wszystko, dali się wyprzedzić „w g o 

towości do najwyższego wysiłku dla 
dobra oublicznego”— przemysłowcom, 
kupcom a nawet rzemieślnikom.

Ta myśl nie dawała m u spokoju 
przez cały wieczór, a także zamąciła 
jego sen,

Ledwie bowiem zdążył zaebrapać 
pan rejent, kiedy przed oczyma jego 
duszy poczęły wirować cyfry, procen
ty, sumy, poczęły się zjawiać obrazy, 
których groza musiała wpłynąć u jem 
nie na stan podrażnionej wątroby.

Ujrzał więc pan rejent samego sie
bie siedzącego w wygodnym fotelu i 
przysłuchującego się poważnie_ obra
dom kolegów-rejentów. Zebranie było 
bardzo ożywione. Zdawaćby się mogło, 
że chody o podwyższenie honorariów 
pobieranych przy spisywaniu aktów, 
a tu  tymczasem chodziło o ooniżenie 
procentu od dochodów, zaofiarowane
go na Pożyczkę Narodową.

— Nie możemy się dać wyprzedzić 
przez inne grupy społeczne! — mówił 
pan prezes. — Wszystko dla dobra 
publicznego! Dajemy 4 procent!

Z kąta odezwał s i ę  jakiś nieśmiały 
głos:

— Rzemieślnicy wpłącają 6 proc,.
Zirytowany rejent poczuł silne u-

Kłucie w okolicach wątroby i przez 
sen ujrzał samego siebie wstającego 
z fotela, aby zabrać głos:

— 6 procent? 6 procent, panie ko
lego? 6  procent — to r u i n a !  Przypom
nijcie sobie panowie, przysłowie staro
polskie:

„Gdzie procentów sześć, 
tam  niema co jeść!”.

Nawet 4 proc. uważam za sbyt 
wielką ofiarę, ale skorośmy się tak 
zagalopowali to trzeba wytrwać. Osta
tecznie niech będzie te  4 proc. niech 
sobie to dobro publiczne zarobi! Ale, 
żebyśmy nie byli stratni, zgłaszam 
konkretny wniosek:

Subskrypcje pożyczki wewnętrz
nej odbywają się tylko w naszych 
kancelarjach w formie aktów rejental- 
nych. Z a spisanie takiego aktu  po
bieramy normalne honorarjum plus 
dodatek za to, żeśmy się nie dali w y
przedzić innym grupom społecznym 
w gotowości do najwyższego wysiłku 
dla dobra publicznego, plus premja za 
patrjotyzm, plus gratyfikacja za speł
niony obowiązek obywatelski, plus,..

Chciał jeszcze dalej mówić pan re 
jent, ale mu przerwano. Jakiś  nieroz
sądny kolega odezwał się z drugiego 
kąta:

— A ja proponuję, żeb jsm y  w y 
płacili 6 proc, od dochodów z r. 1932!

~~ A ja proponuję 10 proc.! — za
wołał drugi.

— A i a 20 proc.
Zrozęła się formalnie licytacja. U- 

niesieni patriotycznym zapałem, rejen 
ci prześcigali się nawzajem w wyso
kości zaofiarowanych procentów.Ostrze 
gawczy głos rejenta chorego na w ą
trobę zginął w ogólne| wrzawie.

Kiedy doszło do 100 proc. pan 
rejent poczuł, że poraz§ drugi musi

zapanować nad zebraniem. ^Wskoczył 
więc na siół i zaczął wołać głosem 
drżącym z Irytacji:

— 100 proc.?! Wiecie, co to zna
czy 100 proc.? To znaczy: niema auta, 
niema 8-pokojowego mieszkania, n ie
ma brylantów dla żony, niema kucha
rza, lokaja, niema kuracji w Vichy’— 
wszystko idzie won, wszystko się koń
czy! Nędza, bieda, plajtf! Jesteśm y 
goli — o tak!

To rzekłszy, pan rejent, nie ba
cząc na powagę swego stanowiska, na 
swój wiek, kiepski stań zdrowia I do
skonały stan swoich interesów, z błys
kawiczną szybkością zrzucił m arynar
kę, spodnie, koniakcję m ęską i stanął 
przed oczyma zebranych jako wciele
nie symbolicznej golizny.

Niestety, ten  akt rejentalny nie 
zrobiłgjna zebranych właściwego wra- 
żen ia fP rzerw aną  licytację podjęto z 
większym jeszcze zapałem.

— 150 proc. dochodów na Pożycz
kę Narodową! — krzyknął jakiś entuz

— 200 proc. plus dobrowolna da
nina! — prześcignął go drogi.

Nie bacząc na wstydliwą nagcśc 
swego ciała ani na ciepienia ziryto
wanej wątroby, pan rejent tupnął n o 
gą w stół i ryknął:

— Protestuję!
— Protestuję! — powtórzył budząc 

się. I z przyzwyczajenia zaprotesto* 
wał kilkanaście weksli.

Jerzy Paczkowski.
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kości na ręce od uderzenia, przewie
ziono do szpitala i wdrożono docho
dzenie, które ujawniło straszną geben 
nę pasierbicy i zakończyło się osadzę 
mem Tomasza Chmielarczyka w wie
zieniu. x

Chmielarczyk ożenił się przed dzie 
sięcioma laty, przyjmując na wycho
wanie nieślubną córkę swej żony 
Pierwsze lata pożycia między małżon 
kami nie pozostawiały nic do życze
nia, dokąd Cbmielarczyknie począł pić. 
W pijackiem uniesieniu mścił się wów 
czasjza grzech matki |na niewinnem dzie 
cku, które w obawie przed okrutnym 
ojczymem uciekało z domu i tułało 
się nocami po cudzych klatkach scho 
dowycb.

Zwyrodniały ojczym stanął obecnie 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu. 
Okazało się z informacyj, nadesłanych 
sądowi, iż jest to kryminalista, kara
ny juz przedtem za różne przestęp. 
stwa,

Rozprawa zakończyła się skaza
niem zezwierzęconego brukarza na rok 
więzienia.

Przykra przygoda kata Brauna.
O Dfl 4 _   t . . _Niemiłą przygodę przeżył kat 

Braun, który w czwartek, 21 bm. ra
no, jak  wiadomo, wykonał wyrok 
smieici przez powieszenie na morder
cy Tadeuszu Zychu z Mościsk.

Do egzekucji zaangażował Braun 
na miejscu z pośród szumowin spo
łecznych pomocnika, który w czasie 
wykonywania przez kata ponurego
obowiązku, spełniał funkcje pod
rzędne. i t r

Po wykonaniu wyroku udał się 
Braun w towarzystwie swego pomoc
nika, który już raz mu pomagał pod
czas egzekucji na Dyrkaczu i Rząsie 
do szynku na drugie śniadanie.

Śniadanie było za gorące, bo Bra
un me spostrzegł się że mu w ykra
dziono portfel z pieniędzmi i doku
mentami,

Z powodu tej przykrej przygody 
Braun spóźnił się na pociąg, który 
go miał zawieźć do nowej „roboty” 
a co gorsze, nie mógł zapłacić rachun 
ku ani tez nie miał pieniędzy na kup 
no biletu jazdy. r

Z opresji wyratował kata dopiero 
naczelnik tut. więzienia, który mu 
pożyczył gotówkę, potrzebną Da kosz- 
ta  podróży, poczem zupełnie już wy
trzeźwiony Braun wyjeohał w nocy w 
kierunku Warszawy.

»  SWtATfl.
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( X )  ZGON NAJSTARSZEGO ŻO ŁNIE
RZA WOJNY ŚW IATOW EJ. W sobotę 
zmarł w Cance (Francja) najstarszy 
bezsprzecznie żołnierz wojny świato
wej, niejaki Coorchinoux, przeżywszy 
lat 99. Courchinoux brał już udział 
jako ochotnik w wojnie frańcusko-nie 
miecidej w roku 1870 — 71. W roku 
1925, po stracie syna, który zginął na 
froncie w Szampanji, ojciec wstąpił 
jako ochotnik do wojska i mimo 
swych 72 lat uparł się, aby walczyć 
na froncie, gdzie wytrwał aż do koń
ca wojny.

Za nadzwyczajną brawurę miano
wany został sierżantem i dekorowany 
medalem wojennym orderem legji ho
norowej.

( X )  GDY ZAKOCHA SIĘ  M ARYNARZ,
Niezwykły w y p a d e k  świadczący o 
tem, ze serce nie sługa, wydarzył się 
w tallinskim porcie.

Oto w; czasie pobytu marynarzy pe 
ruwianskich, którzy stanowili załogę 
dwuch statków wojennych, nabytych 
przez Peru w Eitonji, dwóch maryna 
rzy zdezerterowało. Kiedy ich stawio- 
no przed władzami estońskiemi, o ś
wiadczyli krótko, że pozostali, albo
wiem zakochali się w dwóch pięknych 
mieszkankach Tallina.

Oświadczyli dalej, że chcą się że- 
nić. Ażeby wybić im z głowy te amo

ry, przedstawiono im owe piękności 
estońskie w całej prawdzie, oświad
czono, że są to upadłe dziewczęta 

Mimo to, mieszkańcy południowej 
Ameryki nie ustąpili i powiedzieli, że 
nie porzucą swych kochanek. Ponie- 
waż nie mieli jednak środków do ży
cia i władze estońskie znalazłyby się 
w przykrej sytuacji utrzymywania ich 
więc zwróciły się do Londynu do tam 
tejszego przedstawiciela Peru z prośba 
o zaopiekowanie się zakochanymi ma 
rynarzami.

Poselstwo peruwiańskie w Londy
nie wydało nakaz natychmiastowego 
wysiedlenia zakochanych marynarzy 
peruwiańskich zEstonji i przekazania 
ich do Londynu.

Poa silną eskortą odstawiono naj- 
bliższym statkiem matynarzy do Lon
dynu. Na duże trudności napotkały 
władze estońskis przy aresztowaniu 
marynarzy peruwiańskich, gdyż cś- 
wiadczyli oni kategorycznie, że nie 
opuszczą Estonji bez swych kochanek. 
Ustatecznie wobec przemocy musieli 
zrezygnować ze swych serdecznych

„,„<><> MIMO w o l i  m i n i s t e r  p o m o c 
n i k i e m  FA Ł SZ E R Z Y . Kilka dni temu 
ministerstwo skarbu w Szwajcarji za
mieściło w prasie całego kraju ostrze 
zenie o odkryciu wielkiej ilości fał
szywych 5 frankówek.

Aby uchronić publiczność przed 
stratam i, ostrzeżenie zawierało dokład

ny opis monety; stwierdzało, że jest 
doskonale podrobiona, jedynie ostat
nia litera wyrazu „Dominus”, znajdu- 
jącego się na monecie, je s t krzywo 
położony.

Na ostrzeżenie to minister skarbu 
otrzymał następujący list anonimowy 
z stemplem pocztowym, datowanym z 
Genewy:

— Z całego serca dziękujemy Pa
nu za wskazanie drobnego błędu, któ 
ry dotychczas uchodził uwadze na
szych ekspertów.

Przeprowaddliśm y obecnie ulepsze 
nie naszych monet. Dzięki współpra
cy Pańskiej, żadna 5 frankówka nie 
opuści naszego warsztatu bez dosko
nale wykończonej litery S”.
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— Dajesz ml paui czas do ju tra  
ja zaś pani dwa dni daję czasu do na 
mysłu nad krokiem, którego całej
! ? z? ośc PaU[, nie pojmujesz. Jeżeli 
wtedy nie odbiorę od pani listu, że 
się zrzekasz szalonych i występnych 
swoich zamiarów, dowiesz się włas
nym kosztem, że prawo umie zasło
nić uczciwego człowieka, nie chcące- 
go należeć do zbrodni i że potrafi
fa łszó w ^  rozsiewaC2y niegodziwych

. — To ma znaczyć — odpowie
działa bare, -  że żądasz jednym 
dniem więcej dla lepszego zastano
wienia się nad mojem żądaniem? Uwa 
źam to za dobry znak. Pojutrze o tej 
samej godzinie tu wrócę i wtedy 
wojna albo pokój, ale powtarzam, 
wojna zacięta, bez względu i litości.

1 bara wyszła.
. ,T" Wszystko idzie dobrze, powie
działa do siebie. Nędzna dziewczyna, 
którą Rudolf umieścił na folwarku w
& UeVa.1 * ,W któr0j s5<2 zapewne kocha, juz mi nie jest straszną, uwol 
niła mnie od niej baba jednooka. Ru
dolf ocalił panią d'Harville od przy- 
gotowanej przeze mnie zguby, ale ona 
nie uniknie nowych sideł, jakie na
R f L ?  W ł 1 Rado,f Da zawsze straci. Wtedy smutny, pozbawiony 
wszystkiego do czego się przywiązy
wał, osamotniony, z rozkoszą uwierzy 
kłamstwu, którem u za pomocą notar
jusza, mogę nadać wszelkie pozory 
prawdy. A notarjusz mi pomoże, bo 
się mnie boi. Tak, dla dania imienia, 
stopnia mniemanej córce, dotąd niess.

częśliwej, opuszczonej, połączy się ze 
mną nowym nierozerwalnym związ
kiem. Sprawdzą się przepowiednie 
życia mam^* dosięgnę .celu mego

Zaledwie wyszła z domu notariu
sza, pan Karol Robert wysiadł przed 
min z ksbrjoletu i jako domowy, po
szedł prosto do gabinetu Jakóba Fer- 
rand.

KAROL ROBERT.
Major, jak go nazywała pani Pi- 

pelet, wszedł bez ceremonji do notar- 
jusja, który będąc w złym i ponu
rym humorze, ledwo go przywitał.

— Kochany notarjuszu, idzie o 
rzecz dla mnie ważną. Wiesz, że przy 

o* trzystu pięćdziesięciu 
tysięcy franków na zapłacenie notar- 
jatu, zawarowałem sobie, że za w y
mówieni na trzy miesiące naprzód, 
mogę odebrać moją sumę, od której 
płacisz mi procenta.
i ~  Jedncm słowem, proponują mi 
kupno dóbr i jeżeli ci to nie zrobi 
przykrości, chciałbym, to jest życzył- 
bym odebrać od ciebie moje pienią
dze i przychodzę cię o tem uwiado- 
mie podług umowy...

Więc myślisz, że twoje pienią
dze u mnie niepewne?
- ~  ?  ni8>, nie, ale radbymje mieć w ręku;

Zaczekaj tu. Ferrand zamknął 
biurko i wstał. 4
jusźu?DOkąd itii^iesz, kocbany notar-

~ a dovrody przekonywujące jak
prawdziwe są rozsiewane wieści, że 
źle stoję w interesach, odpowiedział 
notarjusz z szyderstwem. I otworzyw- 
szy ukryte drzwiczki, prowadzące do 
Jego własnyeh pokojów, wyszedł.

Zaledwie wyszedł, gdy zapukał 
starszy dependent. F

— Niema pana notarjusza?

Jakaś dama zawoalowana ży
czy sobie natychm iast z nim pomówić 
w bardzo ważnym interesie.

— Powiem mu o tem. Czy ładna?
Trudno odgadnąć, bo zasło

nięta gęstym czarnym woalem, że 
twarzy prawie nie można rozeznać.

Dependent wyszedł.
— Dokąd u djabła poszedł notar

jusz? — zapytał pan Robert siebie 
samego, — może chce mi pokazać 
swoje rachunki. Jeżeli wieści fałszy- 
we, tem lepiej, pewnie złe języki je 
rozsiewają, prawi ludzie, jak Ferrard, 
zawsze mają wielu zazdrosnych! Ale* 
mniejsza o to, wolę mieć pieniądze u 
siebie, kupię zamek o którym mi mó
wiono będę wyglądał na ‘ wielkiego 
pana. Lapiej na tem wyjdę niż na ro-
(THarvni* Z tą skromnisi{l* markizą

Fan Ferrand wszedł z papierami 
w ręku i rzekł, oddając je panu Ka
rolowi Robert;

— Oto trzykroć pięćdziesiąt tysię- 
cy franków w obligacjach skarbo- 
wych. Napisz pan kwit i powiedz lu- 
dziom, co rozgłaszają, że jestem w 
złych interesach, w jaki sposób odpo- 
władam na ich zarzuty,

— Prawdę mówiąc, gdy się o tem 
dowiedzą, twój kredyt jeszcze się bar 
dziej ustali, ale proszę cię, zachowaj 
te pieniądze, w tej chwili nie miał
bym co z niemi zrobić, prosiłem o 
nie dopiero za trzy miesiące.

— Panie Robert, u mnie dwa razy 
nie upominają się o należność.

— Żelazny człowieku, nie ma z 
tobą co robić, rzekł Karol Robert i 
kw it pisząc dodał: jakaś dama zasło- 
mona woalem chce z tobą mówić za- 
raz, a!e to zaraz, w bardzo ważnym 
interesie. Wychodząc muszę się jej 
dobrze przypatrzyć. Oto kwit, wszak 
dostateczny?

Dostateczny, teraz wyjdź temi

schodami.
— A dama?
— Właśnie dlatego cię tędy wy

puszczam, żebyś jej nie widział. Żeg
nam, panie Robert.

Po chwili starszy dependent wpro
wadził księżnę de Lucenay, bardzo 
skromnie ubraną, okrytą dużym sza
lem, w kapeluszu czarnym z gęstą 
koronkową zasłoną.

Pa° !. de Lucenay, mocno zmiesza
na, zbliżyła się do biurka notarjusza. 
który wyszedł na jej spotkanie.

Panie, — rzekła głosem nie
pewnym, ukrywając twarz za woalem, 
czy można m u powierzyć tajemnicę 
bardzo ważna?

Wszystko mi można powierzyć, 
muszę tylko wiedzieć i widzieć, z kim 
mówię.

Może się bez tego obejdzie. 
Mam pana za najuczciwszego, za" pra
wego człowieka.

Do rzeczy, pani, do rzeczy, cze 
kają na mnie, kto pani jesteś?

— Nic panu nie przyjdzie z tej 
wiadomości. Mój przyjaciel, mój krew
ny, tylko co wyszedł od pana.

— Jak się nazywa?
— Pan Fiorestan de Saint - Remy.
■ rzekł notarjusz, rzucając

na księżnę przenikliwe spojrzenie. Cóż 
więc? Skoro pan Saint-Remy... jest 
pani krewnym, zamiast przyznawać 
się do takiego pokrewieństwa, win- 
naś się pani rumienić.

Tak zuchwała niegrzeozność obu- 
rzyła arystokratyczną dumę księżnej. 
Podniosła głowę, odrzueiła na bok 
woal i  w dumnej postawie, z rozka
zującym wzrokiem, mocnym głosem 
rzekła:

— Mości notarjuszu, pan de Saint- 
Kemy jest z liczby moich przyjaciół 
powiedział mi, w jak trudnem znajduje 
się położeniu, będąc ofiarą podwój- 
nego osznkaństwa. (C.d.n.)
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